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Wznowiony atak na ochronę lokatorów
Napisał poseł Kazimierz Pużak

W  sejmowej komisji prawniczej atak na ochronę 
lokatorów poprowadzono w  kilku kierunkach. Po  
pierwsze przez uchwalenie przepisu o  dobrow ol­
ności umów. W ter? sposób dąży się do odbudowa­
nia starego przywileju w łaściciela domu — okre­
ślania komornego w  dowolnej w ysokości W praw­
dzie następny przepis powiada, że, o ile umowa 
dobrowolna nie dojdzie do skutku, natenczas obo­
wiązują stawki komornians urzędowe. Ale kto 
wie, jaki) przewagę nad lokatorem posiada kamie- 
uiicznik, ten zrozumie, że w  praktyce dob owolne 
um owy będą dochodziły do skutku, nieraz popro- 
stu dla uniknięcia sizykan. Zwolennicy wolnych  
umów twierdzą, że teu przepis w łaściw ie nic no­
w ego  nie wnosi, albowiem już - obecnie bardzo 
znaczny procent lokatorów umawia się zupełnie 
dobrowolnie o w ysokość komornego, przekracza­
jącego stawki ustaw ow e. Nie chcą jednak w ziąć  
pod uwagę, że obecnie lokator nie jest prawnie 
związany umową i że na nią w łaściciel domu nig­
dzie pow oływ ać się nie może. Natomiast przy u- 
staw ow ych dobrowolnych umowach, lokator nie 
płacący tyle, ile umówiono, będzie podlegał eks­
misji.. W tym wypadku fakt w ygórow anego komór 
nego nic • nie pomoże. Sądy ‘ bowiefn* będą wyro­
kow ały pa zasadzie faktu doh.owolne.i um owy. Tą 
drogą zatem zasada zabezpieczenia dachu nad g ło ­
wą będzie silnie zachwiana- .

P o  drugie: w iększość chjeno-piastowa usiłow a­
ła przez cały Ciąg obrad komisyjnych w y łą czy ć .z  
pod ochrony t. zw . sublokatorów. Do tego zmie­
rzał przepis, łający prawo lokatorowi „na _ w yp a­
dek doniosłych zmian- w  życiu i niemożności współ 
życia z sublokatorem“ — wym ów ienia mieszkania. 
W  ten sposób miliony obywateli znalazłyby się nie 
wątpliwie na b::uku. P rzy braku mieszkań wogó- 
le, a w  szczególności przy olbrzymich sumach od­
stępnego — przepis p ow yższy  uśw ięciłby usta­
w ow o szykanę i szantaż. Potw orność tego przepi­
su tak biła w  oczy, że w  końcu pod naciskiem o- 
pozycji w  komisji w iększość zrezygnow ała z nie­
go, zatrzymując jednak ten przepis dla sublokato- 
rów nowowstępujących w  stosunek najmu z loka­
torem. Nie trzeba chyba tego dowodzić, iż pmzepis 
nawet tak „ulepszony“ — uśw ięci handel mieszka­
niami. O ile obecnie lokal mieszkalny sprzedaje się 
raz tylko z .t ą  osłodą, że „biedny“ kamienieswk  
jest wspólnikiem i otrzymuje swoją „część“, to w  
przyszłości każdy pokój z sublokatorem będzie 
mógł być ’przez lokatora pnzehandlowany w ielo­
krotnie, bez udziału kamienicznika-

O piócz tych dwóch punktów, najważniejszą i 
najbardziej w szystkich interesującą jest sprawa 
w ysokości komornego.

W śród kamieniczników ustalił się pogląd, iż ko­
mornego się nie płaci, że lokatorzy mieszkają „za 
darmo“. O czyw iście ustaw ow e komorne jest dziś 
zupełnie znikome. Jednakowoż nie należy zapo­
minać o tein, że o ile ustaw ow e (ale nie faktycznie 
płacone!) komorne jest prawie żadne, to t  zw . 
świadczenia odpłatne (woda, kanalizacja, asseni- 
racja, kominiarz, dozorca, wyw ózka^śm ieci i nie­
czystości, winda, ośw ietlenie) są nietylko zw alo­
ryzowane. ale w  w iększości wypadków przekro­
czy ły  równię złota. Opłaty te wzrastają ciągle, a 
bardzo poważna liczba w łaścicieli domów samo­
wolnie je podw yższa, odbijając sobie w  ten spo­
sób „chude“ komorne. W iększość komisji prawni­
czej z tym faktem zupełnie się nie liczy i chce ti- 
stanowić komorne w e wzrastających co kw  irtał 
prcicentach przedwojennego komornego, pozosta­
wiając zarazem świadczenia. Otóż nie należy za­
pominać, że św iadczenia odpłatne przed w ojią  
w ynosiły  15—20 proc. całości komornego. Jeżeli 
więc obecnie świadczenia są już zwaloryzow ane, 
to przy doliczeniu do nich procentów komornego

w  złocie — otrzymamy, przy mieszkaniach jedno­
izbowych (jeżeli w łaściw e komorne będzie 5 do 
¿0 p oc. przedwojennego), opłatę faktyczną w  w y ­
sokości 30 proc. przedwojennego komornego w  
złcie, a nrzy mieszkaniach większych 30—40 proc. 
i więcej.

C zy taki skok jest obecnio m ożliwy, i Jak się od­
bije fatalnie na ludności pracującej, która ciągle 
ubożeje i ciągle jest zagrożona bezrobociem ?

B y uchylić się od odpowiedzialności pp. chjeni 
śoi i p iastow cy uchwalili w  tej dzedzinie pełno­
mocnictwo dla rządu. Jest to bardzo widoczny ł 
nader w ykrętny w ybieg! Pełnom ocnictwo takie 
byłot)V w ysoce niebezpieczne, gdyż rząd byłby od­
sączony przez kamieniczników, a zresztą rząd i 
beż tego nie daje nam żadnych rękojmi, że będzie 
brał do.serca interesy lokatorów. Rząd jednak nie 
zgodził się przyjąć pełnomocnictwa co  do ozna­
czenia stawek, pozostawiając to Sejmowi. Nato­
miast rząd p- Grabskiego w niósł do tej sprawy  
zgoła now y punkt widzenia. Traktuje on całą spra­
w ę ze stanowiska fiskalnego. D om y są dla niego 
przedmiotem opodatkowania, jak przed wojną. 
Dlatego rząd chce przywrócić podr tek państw ow y  
od nieruchomości miejskich w  takiej w ysokości, 
aby pobierać w  r. 1924 — 8  proc. przedwojennego 
komornego, w  r. 1925 — 12 proc,, w  r. 1926 —

14 proc. Z tych podatków mają być opłacane do­
datki kwaterunkowe dla funkcjonariuszy państwo­
w ych. i

Jak widzim y, jest to now e zastosowanie poli­
tyki gospodarczej p. Grabskiego: Rząd przycho­
dzi do kamieniczników po „swoje“, ale zarazem  
pozwala im jeszcze w iększe ciężary nakładać na 
masy ludności. Podatek od nieruchomości w  dzi­
siejszych warunkach to podatek ściśle pośredni, to 
jest taki, który faktycznie opłacają lokatorowie.. 
W obec niesłychanego wyśrubowania podatków  
pośrednich przybyłby now y duży ciężar. P . Grab­
ski rozumuje mechanicznie: podatek taki byj przed 
wojną. Zapomina jednak, jak radykalnie ztfuehify 
się stosunki, zapomina także, że przed wojną cie 
było całego szeregu podatków, które płaci się o- 
becnie: dochodowego (w b. zab. rosyjskim), obro­
towego, w ęglow ego.

Oczywiście, wprowadzając taki podatek, rząd 
tonuje drogę bardzo wysokim zwyżkom komor­
nego! > •; ć

Zarówno przeciwko takiemu nierozumnemu fis­
kalizmowi, jak i przeciwko mechanicznej „walo­
ryzacji“ komornego, zupełnie nie liczącej się z in­
teresami olbrzymiej większości lokatorów, i całko­
wicie niewspółmiernej z  ich dochodami, należy  
wystąpić z całą energią.    "

Walka o wysokość czynszów
Od kilku dni toczy się w  sejmowej komisji praw­

niczej walka o w ysokość komornego na rok 1924. 
Sama ochrona lokatorów tj. utrzymanie w  m ocy 
obowiązującej obecnie ustaw y nie podlega dysku­
sji, walka toczy się jedynie o w ysokość staw ek  
czynszow ych. Na jednem z poprzednich posiedzeń  
komisja stała w obec zadania, czy  ma sama te 
stawki ustalić, czy  też — jako w ybieg — oddać 
tę sprawę do decyzji rządu. Partja nasza przez 
usta pos. tow. Pużaka sprzeciwiła się oddaniu tej 
spraw y rządowi, uważając to za nieprawne i nie­
godne Sejmu, jednakowoż glosami praw icy w ła­
śnie taką uchwałę powzięto.

Rząd nie przyjął jednak narzuconej mu roli. Imie­
niem rządu ośw iadczył p. Grabski w  komisji, że 
rząd nie zgadza się na ustanowienie staw ek czyn­
szow ych w  drodze rozporządzenia i od siebie za­
proponował, aby komisja uchwaliła następujące 
stawki, w  których m ieściłyby się 3 proc. komor­
nego przedwojennego na podatek gminny, 2— 3 
proc. na fundusz rozbudowy miast oraz do 3 proc. 
dla państwa na pokrycie kosztów  dodatku kw a­
terunkowego, który państwo będzie musiało w y ­
płacać urzędnikom w obec zwiększonych ich w ydat 
ków na komorne.

Komisja, mając przed sobą takie zapatrywanie 
rządu, przystąpiła sama do ustalenia stawek. W y ­
łoniły się następujące wnioski:

1) P oseł Sommerstein (koło żyd.) proponował:
l)  mieszkanie jednoizbowe 2 proc. komornego 
przedw ojennego, 2) mieszkanie od dwóch do,trzech 
izb 4 proc. 3) mieszkanie od 4—6 izb, nadto lokale 
handlowe czwartej kategorii i rzemieślnicze ósmej 
kategorji, względnie lokale handlowe i przem ysło­
w e, które przed wojną opłacały 1000 rubli lub 
2400 koron 6 proc., 4) mieszkania 7-izbowe i inne 
lokale handlowe i przem ysłow e i lokale przez skarb 
wynajm owane 10 proc., 5) lokale fabryczne 20 
proc. przedwojennego komornego.

Día przeliczenia w aluty przedwojennej proponu­
je 100 koron =  32 złotym  polskim z tem, że wzrost 
komornego obliczałby się kwartalnie po 1 proc. 
dla pierwszej kategorji, 2 proc. dla drugiej, 3 proc.

<Ca trzeciej, 5 proc. dla czwartej, 10 proc. <St pią­
tej kategorji.

2) P oseł Pużak (PPS) proponował, aby komor­
ne ustalano w edle wskaźnika drożyźnianego i mie­
sięcznie podwyższano je o jedne dziesiątą tego 
wskaźnika.

3). P oseł Ł ypacew icz (Wyzwolenie) proponował: 
dla mieszkań 1 izbowych 2 procent, dla 2—3 izbo­
w ych 5 proc., dla 4—6 izbow ych 10 proc., dla mie­
szkań ponad 7 izb 15 proc., dla lokali fabrycznych 
50 proc. czynszu przedwojennego z tem, że wszy­
stkie czynsze rosłyby o 1 procent miesięcznie.

4) Poseł Rzepecki (endek) proponował: dla mie­
szkań 1 izbow ych 6 proc., dla 2—6 izbow ych 12 
proc., d li lokali handlowych 25 proc. dla fabrycz­
nych 50 proc. z w zrostem  4 proc. miesięcznie.

Na posiedzeniu komisji ostatecznie przyjęto na­
stępujące stawki, biorąc za podstawę przeliczenie 
walut przedwojennych: 100 rubli =  262 franków  
złotych, 100 marek niemieckich =  123 fr. złotych, 
100 koron =  105 fr. złotych, gdyż aż do w prow a­
dzenia złotego polsk iego'czynsz będzie obliczony  
w edle zw aloryzow anego franka złotego, przyczem  
na żądanie lokatora czynsz może być płacony mie­
sięcznie. Stawki mają w ynosić, biorąc za podsta­
w ę obliczenia czynsz płacony w  czerw cu 1914 r.

mieszkania 1 pokojowe (pokój z kuchnią) 6 proc. 
czynszu przedwojennego,

2—3 pokoi 10 proc.,
4—6 pokoi oraz sklepów 15 proc., o  ile c z y w  

przedwojenny nie przekraczał 1500 koron,
7 pokoi 20 procent,
sklepy i lokale przem ysłowe, których czynsz  

przedwojenny przekraczał 1500 koron 25 proc.,
budynki fabryczne 50 proc. P ow yższe  stawki 

mają obow iązyw ać od 1 kwietnia br. z tem, że  
od 1 lipca wzrastają kwartalnie o 4 proc. podsta­
w ow ego komornego, zaś od l stycznia 1925 w zra­
stać będą o 6 proc.

Poza temi stawkami lokatorzy mają opłacać 
w szystkie dotychczas płacone dodatki. Redakcje i 
administracje pism podlegają kategorii lokali mie­
szkaniowych, nie zaś przem ysłow ych.

Uchwała pow yższa zapadła na komisji w iększo­
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ścią 1 głosu, w obec czego wnioski pos, Sommer- 
steina, Pużaka i Łypacew icza zostały zgłoszone 
jako wota mniejszości.

D otychczas komisja nie powzięta uchw ały co do 
kw estii dobrowolnych umów. W iększość komisji 
chciałaby takie um owy usankcjonować pod pozo­
rem, że już obecnie takie umowy są na porządku 
dziennym. Jest jednak w  tem gruba różnica: Obec­
nie zawierane umowy dobrowolne jako sprzeczne 
c  obowiązującą ustawą nie podlegają zaskarżeniu,

podczas gdy umowa na podstawie zmienionej u- 
staw y dałaby kamienicznikom do ręki broń prze­
ciw  „opornym“ lokatorom i następow ałoby ich 
m asowe wyrzucanie na bruk. Również sprawa 
sublokatorów nie została definitywnie załatwioną, 
a dotyczy ona przecież setek tysięcy rodzin.

Naogół ¿miana ustaw y o  ochronie lokatorów  
idade w  kierunku ogólnej ofenzyw y kamieniczm- 
ków, którzy powtarzają w  kółko, że ze swoich  
domów muszą mieć „odpowiedni“ dochód.

2- czy ilz-roczna służba wojskowa
Mowa posła dra Liebermana wygłoszona w Sejmie 29 stycznia

ODPRAWA KOMUNIŚCIE
p , KróBkowski w ystąpił dziś w  roli niezwykłej, 

jak aa komunistę. Oficjalnie komuniści głoszą re- 
wóltićj$ ś w ito w ą , a p. Królikowski zaprezento­
wał Sie tu dziś jako gołębica pokoju z różdżką o- 
iiwną między mną a ministrem Sosnkowskim. W y­
stąpił w  roli rozjemcy, on, który w raz ze sw ym i

r-żyjacióimi wśród snas robotniczych szerzą waśń
rozterkę, nagle zapłonął żądzą pogodzenia mnie 

Z ministrem: „P. Sosnkowski jest byłym  socjali­
stą, Pan będziesz byłym  socjalistą, pogódźcie s i i  .
(W esołość). .

Twierdzą, że mam słabość do pana, parne Kró­
Bkowski i rzeczyw iście dużo do tego się przy czy* 
alłem, żebyś pan mógł tu przemawiać. (Głos: Nie­
stety!), ale tego, czego pan odemnie żądasz, nie u- 
C2ynię. Choć minister Sosnkowski po wczorajszej 
mowie, przez noc zastanow iw szy się nad nią, nieco 
się poprawił, narazie między mną a nim m osty są 
zerwane. Z pp. Kośclałkowskim l Cwlakowsklm  
Już się pogodził, to jest z majorem l porucznikiem, 
i l e  —  tu muszę zdem askować i swoją szarżę — z 
podpułkownikiem pogodzić się nie chce. (W eso­
łość). . . .  . . .

P . Królikowski przyszedł z wnioskiem, który 
w yw oła ł w e mnie zdumienie 5 przerażenie na m yśl
0 tem, oo powiedzą jutro o nim w  Moskwie. P osą­
dził nas, socjalistów, o to, że nie mamy serca dla 
robotnika rosyjskiego, ukraińskiego i białoruskie­
go, a postawił sam wniosek, który dowodzi w ła­
śnie jego wielkiej nleprzyjaźni w zględem  robotni­
ka rosyjskiego. Spodziewałem  się po nim, że zna 
dokładnie dekrety rady komisarzy ludowych, a 
w ięc także dekret, który ustanawia dla rosyjskie­
go robotnika półtoraroczną służbę wojskową, — 
tym czasem  dla polskiego robotnika p. Królikowski 
jest wspanlałom yślniejszy, bo daje mu tylko 6 mie­
sięcy. D laczego pan raczej nie zatelegraJujesz do 
sw oich przyjaciół do M oskwy (G losy: Bardzo słu­
sznie!) z zapytaniem, czemu trzymają robotnika 
rosyjskiego póitora roku? (P. Łańcucki: Bronią 
rewolucji! W esplość). W idzieliśm y tych rosyjskich 
żołnierzy. Jak tu na naszej polskiej ziemi bronili re­
wolucji: grabili 1 (Brawa, oklaski).

Nie wiem , skąd zaczerpnął p. Królikowski pod­
staw y do twierdzenia, że ktokolwiek w  Polsce jest 
zwolennikiem  zw ycięstw a niemieckiej reakcji nad 
niemiecką klasą robotniczą. Przecież każdy rozu­
mie u nas, t e  takie zw ycięstw o byłoby zw ycięst­
wem monarchii 1 odwetu wojennego, to niedawno 
w imieniu socjalizmu całej Europy powiedział szef 
obecnego rządu angielskiego.

P . Królikowski zapewnił nas, że  od Rosji nic 
nam nie grozi. Jeżeli ma na to oficjalny mandat, 
to przyjmujemy to oświadczenie z wielką rado­
ścią, lecz pytam y, dlaczego gdy w e w rześniu 1922 
na konferencji rozbrojeniowej w  M oskwie przed­
staw iciele Polski i Innych państw żądali od Rosji 
podpisania paktu o  nieagresji, Rosja tego zrobić 
nie chciała? Polska z każdym taki pakt podpisze, 
bo chce żyć w  pokoju, wśród pokojowej pracy, a 
kto jako sąsiad takiego paktu podpisać nie chce, 
ten składa dowód, że m yśli o czem innem, a nie o 
pokoju. Jakąż w ięc w artość może mieć ośw iadcze­
nie p. Królikowskiego?

Jeżeli dalej p. Królikowski nas zapewnia, że P o l­
sce samej nic nie grozi, tylko jej kapitalistom 1 ob­
szarnikom, to ja mu odpowiem: Panie kolego, te 
troskę o rozprawę z polskimi kapitalistami l ob ­
szarnikami zostaw  pan polskim robotnikom a wara 
od tego wszelkiej trzeciej obcej potędze! (Brawo
1 oklaski).

POLEMIKA Z MINISTREM
Pan minister miał wczoraj rły  dzień. Miał dość 

łagodną i rzeczow ą opozycję i nikt z jaj s?eregów  
nie zaczepił ani jego, ani zwolen.tików idei, którą 
on reprezentuje. Mimo to p. minister w czoiaj chu- 
derlawość swoich argumentów usiłow ał nadrobić 
napastliwością tonu w obec oponentów. Jednemu 
przypomniał, że jest porucznikiem, drugiemu, że 
był majorem, a między wierszami tych docinków  
przezierała jakby przestroga: Pan;:vu j skądtś w y -  
s*z«iŁ Ze mnie pokpiwał, it  dvkonaía się we mnie 
ewolucja, bo dodałem 4 mieniące do wniosku, po­
stawionego przezemnie przed dmowa laty, Fran-

ouskim intster przyjąłby z radością, a nic i ironią 
takie ustępstwo opozycja, a p Sosnkowsksemu da« 
Je bo asumpt do kpin. Drwił t  idei rozorojenia 
przeinaczył naszą m yśl. My nie stawiam y kwestii 
tak, że chcem y rozbroić Polskę, żądamy rozbro­
jenia powszechnego, a gdy się zbroją dookoła, to 
twierdziliśmy wczoraj i zaw sze, że byłoby rbfo- 
dnlą Polskę rozbroić, l stawiam y nasz w iiiotek o  
krótszą służbę w łaśaie w  ^teresie wzmocnienia 
Jej siły  zbrojnej, ale nie przestajemy żyw ić w  t«a- 
szem  sercu tęsknoty za powszechnem  roiutuje- 
nient

Minister chciał nas przerazić masą w iedzy, jaką 
ma posiadać żołnierz. Ale właśnie ów  ułożony  
przez mirt. Sosnkowski ego rsguhmiH piechoty, po­
wiada, że  celem w yszkolenia w ojskow ego ma być  
tylko przygotowanie żołnioiza d j  wojny, zaś w  
par, 52 powiedziane jest, że każdy ma się szkolić 
tylko w  swojej broni. Nie zbił trlnistre wojny tezy  
wykazanej w  parlamencie francuskim, że, |b y  i 
murzyna zrobić dzielnego żołnierza, nie trzeba

więcej jak roku. Ciągle się jadnak powiada, że u 
nas jest analfabetyzm i dlatego musi być dłuższa 
służba, Ale jeżeli tak jest rze .v y  wiacie to usun.ę- 
cie analfabetyzmu zaczyna byc zagadnieniem o- 
brony państwa i Sejm nie odm ćwi kosztów  i po­
datków fia to, żeby zorganizować szkolnictwo ud- 
powiednio, (Oklaski na lew icy) Przypominam, te  
po r. 1871 Moltke powiedział, te  woin? francusko- 
pruską w ygrał nauczyciel ludowy. Otóż nasi nau­
czyciele zrobią to znacznie turej i bardziej fa­
chowo, jeieli naprawdę idzie o  usunięcie analfa­
betyzmu.

Minister miał w  tem jednem rację, że jeżeli się 
żąda skrócenia czasu służby wojskowej, to musi 
się przez to zmniejstzyć stan pokojowy. Ale minister 
w ciąż m ówił o  armji 270-tysięczneJ — nie wiem, 
na jakiej podstawie. Niema jeszcze ustaw y, któraby 
ustaliła w ielkość stanu pokojowego u nas, a według  
art, 5 konstytucji należy to do sejmu. Od 2 lat 
upominamy się, żeby minister przedłożył projekt 
takiej ustaw y, lecz daremnie i minister tolerując 
od 2 lat ten stan, naruszył konstytucję i swoją  
Przysięgę na konstytucję.

Nasi sprzym ierzeńcy mają półtoraroczną służbę 
wojskową, a my podejmujemy się ciężaru w  ęk- 
szego niż oni. Francja w  Europie i kolonjach iue 
wahała się zmniejszyć o  kilkaset tysięcy sw ego  
stanu pokojowego. Może kto powie, że mamy d?a- 
gą granicę, że na 1 metr trzeba postawić jednego 
żołnierza, ale przecież i tak tej teoretycznej po­
trzebie zadość uczynić nie zdołamy.

Minister nie zbił też twierdzenia, że w łaśnie re­
zerwiści są najlepszym materiałem wojskow ym , 
w łaśnie oni, ponieważ w ychodzą z twardej szkoły  
życia, wiedzą, czem jest państwo, podczas, gdy  
żołnierz koszarow y prowadzi życie uregulowane, 
beztroskie, co w cale nie przyczynia się do w yro­
bienia w  nim siły  moralnej.

Obstajemy przy swoim  wniosku do a r t  4.

W Rosji sowieckiej
Socjaliści rosyjscy, przebywający zagranicą, 

przystąpili do wydania tygodniowych biuletynów  
p. t. RSD, zawierających najważniejsze wiadom o­
ści z Rosji. W  l*m numerze t  datą 26 stycznia 
znajdujemy m. In. następujące wiadom ości:

KILKA SZCZEGÓŁÓW Z WIELKIEJ DYSKUSJI 
I WALKI CENTR. KOM. PARTJI KOMUNISTY­

CZNEJ Z OPOZYCJA
W  wielkiej dyskusji, toczącej się od szeregu ty ­

godni w prasie bolszewickiej między większością  
i opozycją nio zabierał głosu Krasin, najwybitniej­
szy  działacz bolszewicki na polu gospodarczeni. 
Ale na ostatniej konferencji partyjnej, na cztery  
dni przed śmiercią Lenina, w yraził się ou, że po­
pełniono • wielki błąd, nie wciągając jaknajwięcej 
kapitałów zagraniczuycli do Rosji. Błąd ten po­
pełnia się nietylko w  dziedzinie gospodarczej, lecz 
w ogóle w  całej polityce zagranicznej. O dpowie­
dział rnu w imieniu zarządu Kamieniew, zarzuca­
jąc Krasinowi, że nie posiada dostatecznej wiary  
w  powodzenie gospodarki socjalistycznej w  Rosji.

W  opozycji zualazl się także Radek, któremu 
zarząd w ytyka w  rezolucji z 16 stycznia, że orien­
tuje się na prawo, by szkodzić lew icy  partyjne], 
że Radek fa łszyw ie ocenia sytuację w  Niemczech  
łtd. W reszcie zarząd udziela Radkowi nagany za 
brak dyscypliny.

P rzy  sposobności w arto dodać, że na konferen­
cję bolszew ików  przybył też delegat komunistów  
niemieckich, który zapewniał bolszew ików , że re­
wolucja proletariacka w  Niemczech jest kwestją  
kilku m iesięcy najwyżej. W idocznie Radek prze­
strzegał zarząd przed złudzeniami w  tej sprawie, 
za co spotkał go afront.

Prasa sow iecka przyznaje, że  w iększość aimij; 
jest po stronie Trockiego. Rezolucja jednego z o d ­
działów, będących po stronie zarządu, stwierdza, 
że „dyskusja partyjna przybrała kierunek szkodli­
w y  w  organizacjach w ojskow ych różnych miejsc. 
Kierownicze organa polityczne armji poparły w  
w iększości swej opozycję i stw orzy ły  ośrodek siT, 
dokoła którego grupuje się opozycja. Myśl o w y ­
bieralności przedstawicieli politycznych armji czer­
wonej zjednywa zwolenników także wśród mas 
wojskowych i prowadzi do rozkładu armji“.

SAMOBÓJSTW O MOROZOWA
Rząd sow iecki zastosow ał w obec 12 eserów , 

skazanych w  r. 1922 na śmierć, amnestię, żarnie - 
niając karę śmierci na 5 lat więzienia. Ale stało  
się to dopiero po samobójstwie jednego z więź 
niów M orozowa, b. członka zarządu partii eserów. 
Morozow poderżnął sobie ży ły  21 grudnia r. ub.. 
ny w  ten sposób zw rócić uw agę całego św iata na 
okrutne prześladowania socjalistów p r /e / bolsze­
w ików .

M orozow był prawdziwem  dzieckiem więzienia, 
gdyż urodził się w  więzieniu, dwukrotnie odsiady­
wał dłuższe kary więzienne za caratu, a w  r. 1919 
dostał się do więzienia bolszewickiego, z którego 
Już nie w yszed ł ży w y .
STAN LICZEBNY PARTJI KOMUNISTYCZNEJ

I-go stycznia 1933 rr. partja komunistyczna w  
Rosji liczyła — podług sprawozdania zarządu —- 
330.471 członków, 1-go listopada tegoż roku było  
o 14,310 członków  mniej (4,2 proc.). Oprócz tego  
do partii zalicza się 120 tys. kandydatów, jeszcze  
nic przyjętych do partji. 1-go listopada 1923 r. do  
partii należało tylko 50.668 robotników (16 proc.).

HANDEL ZAGRANICZNY W  R. 1923—1 
Na rok gospodarczy 1923—4 wypracow ano plan 

handlowy z zagranicą, przewidujący w yw óz na 
sumę 388 milionów rubli zL (25 ptoc. w  porówna­
niu z przed wojną'i. Na tę sumę przypada 178 mi­
lionów na w y w ó z zboża (45 proc.), 73 milj. na inne 
produkty rolne, 31 milj. na futra, jedwab itp., 35 
mili. na d rzew a  

P rzyw óz obliczono na 226 mlljonów. Na pierw- 
sizem miejscu znajdują się wyuoby tkackie (101 
milj,, 45 proc.), następnie idą w yroby m etalowe i 
m aszyny, w reszcie artykuły chemiczne itd.

Nadwyżka w yw ozu nad przywozem  w ynosiła­
by w ięc 162 miljonów, które mają iść na powięk­
szenie zapasu walut obcych i stabilizację rubla. 

BEZROBOCIE 
Urzędowe dane (niedokładne) podały ilość bez­

robotnych w  dniu 1 grudnia 1923 r. na 1,200.000. 
Test to liczba olbrzymia, gdy się w eźm ie pod u- 
wagę, że ilość osób żyjących w  Rosji z  pracy na­
jemnej (robotnicy, pracownicy i urzędnicy) vyno~ 
u w szystk iego  6 miljonów.

Z BIOGRAFJ1 LENINA 
Ojciec Lenina pochodził z Astrachanla i miał 

W sobie krew  tatarską (Lenin sam miał ry sy  tw a­
rzy w ybitnie tatarskie). Nie był on, jak mylnie 
podano, dyrektorem gimnazjum w  Symbirsku, lecz  
inspektorem szkół ludowych i radcą szkolnym  i 
jako taki otrzym ał dziedziczne szlachectwo. Dzie­
ci jego odznaczały się dużemi zdolnościami. Zaró­
wno najstarszy syn Aleksander (pow ieszony za u- 
dzia? w  zamachu na Aleksandra III), jak też W ło­
dzimierz i ich siostra Anna końazylj szkołę średnia 
2C złotym  medalem. Leniu był w  gimnazjum sym - 
birsktem zaw sze pierwszym  uczniom, b y ł milczą­
cy i zamknięty w  sobie, unikając tow arzystw a  
nawet najbliższych osób. Ody Lenin ukończył gi- 
immjttin dyrektor w ystaw ił mu nader pochlebne 
św iadectw o, by ułatw ić mu \v:>tep na uniwersytet. 
Dyrektorem tym był ~ rzecz ciekaw a — Kieroń ­
ski, ojciec Aleksandra Kićreńskiego, którego Lenin 
w  r. 1917 siłą zbrojną obalił, a który w ów czas li 
czył 6 lat.
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Ciągłe ataki na 8-godzinny czas pracy
P rzem ysłow cy nie ustają ani na chwilę w  swej botniczej, że w yw oła  niebywałą dotąd w  państwie

podjazdowej w alce przeciw zaleua yidzotitmu  
przez nich 8-godzinnemu czasow i pra*y. Przy ka­
żdej okazji urządzają szturm na tę zdobycz kiasy  
robotniczej, niepomni, że ta skróco.ia praca staje 
się teraz — w obec bezrobocia i redukcj, — jeszcze 
krótszą i że koszta tego skrócenia płaci robjtnik.

Obecny minister przemysłu i hanuu p. Kie*' oń 
ukazuje się gorliwym  patronem •'rzemj, «łowców, 
z którymi ciągle odbyw a jakieś konferencje i na­
rady o c :eznanvch rezultatach. Jexhr z ”ak ch 
konferencyj odbyła się 29 stycznia, z której Agen­
cja Wschodnia daje następującą relacjj: „Na o- 
statniein posiedzeniu rady przem ysłowo-handlo­
wej podczas dyskusji nad oświadczeniem  p. Kie- 
dronia zabrał g łos pos. Wierzbicki, H óry zgłosił 
szereg życreń że strony przem ysłow ców , stresz­
czających się w  żądaniu kredytów i znieśieri.a po­
datków w ęglow ych, zmodyfikowania Lur /fy  kole­
jowej, celem ułatwienia eksportu, kodyfikacji usta­
w odaw stw a, do« vcz4 cego czasu pracy ilo .iormy 
obowiązującej w Niemczech. P. Kiedroń odpow ie­
dział, że ?r.'awy dotyczące dnia pracy mają być  
¿ałatwione p rze . ciało ustawodawcze."

P. W ierzbicki, głow a „Lewiatana“, raawi skro­
mnie. Nie używ a on brutalnego terminu: znieść 8- 
godzinny czas pracy, lecz mówi o „kodyfikacji u- 
¿taw odaw stw a“ i odrazru naprowadza Niem cy jako 
przykład. P. W ierzbicki napomniał jedna!, dodać, 
że pożądana przez n.ego w  Polsce zmiana odbywa^ 
iię  w  Niemczech w śród ciągłych waJk, że zmiana 
ta zresztą nie dokonaia się jeszcze w szędzie i że 
m iędzy Polską a Niemcami zachodzi ta róż.i:ca, że 
w  Niemczech przedłużenie czasu pracy odbyw a się 
pud naciskiem z zewnątrz, na żądanie Francji i 
Belgji, które chcą ze wzm ożonej pracy robotników  
niemieckich w yd ob yć dla. siebie w ięcej w ęgla itd.

U nas obecnie - jak p o w szed n ie  wiadomo — 
stoimy w  początkach kryzysu przem ysłow sgo. 
.Już tysiące robotników albo całkiem straciło pra­
cę, albo pracuje tylko połow ę normalnego czasu. 
P rzem ysłow cy, jak z pow yższych  żądań p. W ierz­
bickiego wynika, zaostrzają jeszcze warunki po­
wodujące to przesilenie. Przykładają ori rządowi 
rew olw er do piersi: dać kredyty, znieść podatki 
—■ inaczej bezrobocie stanic się ogóLne. A właśnie 
te kredyty stały ,a ę  przecież jednym z walnych  
pow odów  klęski naszej w aluty, zaś podatek w ę­
glow y płacą konsumenci, podczas gdy przem y­
sło w cy  — jak onegdaj wykazaliśm y — jeszcze na 
nim zarabiają.

P. minister Kiedroó odesłał p. W ierzbickiego z 
jego żądaniami do „ciała ustaw odaw czego“. Zna­
czy to, że jeżeli W ierzbicki i spółka będą mieli 
siłę zmusić Sejm do zmiany ustaw y o czasie rracy  
w m yśl ich żądań, to rząd nie będzie mi-ał nic 
przeciw temu. W zasadzie wolno każdemu dążyć 
w drodze legalnej do zmiany obowiązujących o- 
staw, ale dlaczego przem ysłow cy akurat ustaw ę  
o 8-2odzinnym dniu roboczym wybrali za cel 
sw ych  a laków ? W iedzą oni przecież chyba z góry, 
że zmiana tej ustaw y, zmiana w duchu icit pra­
gnień, w yw oła  jednomyślny opór całe* klasy ro-

burzę. A im w łaśnie o to chodzi! Nie C'ują się na 
siłach do narzucenia klasie robotniczej swej woli, 
chcą ją w ięc pchnąć do walki w przeświadczeniu, 
że każda walka osłabia i że z osłabionym łatwiej 
można sobie poradzić. Gotowi się jednak W ierz­
biccy przeliczyć...

U W A G I
—o —

Zapytanie
Do naszych posłów  zw: óciliśmy się z prośbą, by 

do ministra spraw w ewnętrznych p. Sołtana w y ­
stosow ali zapytanie, w jakim charakterze urzędu­
ję pokryjomu w w ojew ództw ie krakowskiem byty 
wojewoda p, Gałecki.

— o o o  —

Uczciwa gra
Pp. Strońscy i Rabscy, którzy nietylko miota­

ją obelgi na każdy rząd w  Polsce, który nie służy  
interesom reakcji, ale stosują tę samą metodę w o­
bec każdego anty-reakcyjnego rządu zagranica, 
jak mieliśmy ostatnio dow ody po utworzeniu rzą­
du tow . Mac Donalda w  Angiji, mogliby sie wielu 
rzeczy nauczyć od sw ych  reakcyjnych przyjaciół 
w  Angiji, przedewszystkicm  — przyzw oitości po­
litycznej!

L eży przed nami reakcyjne pismo angielskie 
,:Daily Mail“. W artykule redakcyjnym, zatytuło­
wanym „Uczciwa gra“, czytam y:

,.P. Mac Donald,domaga się „gry uczciwej14. Nie 
ipofc zebuje obawiać się — że w  krariu naszym spot­
ka się z czemś innem. „Daily Mail“ robiła w szy st­
ko, co było w  jej m ocy, aby przeciwdziałać utwo­
rzeniu rządu socjalistycznego, ale teraz, z chwilą, 
gdy rząd ten znajduje się u w aidzy, mając przed 
sobą poważne i trudne zadania w ewnętrzne i ze­
wnętrzne — zdajemy, sobie sprawę z tego, że stoi 
on w obec świata, jako przedstawiciel Wielkiej Bry 
tanji i m ożem y go zapewnić, że postaramy się za­
w sze jak najlojalniej traktować jego słow a i czy ­
ny“.

..Daily Mail" nawiązuje do następnych słów  
tow. Mac Donalda:

„Bierzemy na siebie straszliw ą odpowiedzial­
ność. Zrobimy w szystko, co jest w  naszej mocy. 
aby jej sprostać. Bez względu na to, c zy  spotka 
nas porażka, czy  powodzenie, mogę to tylko po­
w iedzieć, iż żaden rząd, odpowiedzialny za spra­
w y  tego kraju, nie będzie się uczciwiej starał w y ­
pełnić sw ego zadania“.

W  odpowiedzi na to „Daily Mail“ pisize:
„Jest to ogt omny przywilej i ogromny bonor być  

powołanym  do ujęcia rządów naszym kraju. Jest 
to również, jak słusznie powiedział p. Mac Donald, 
„straszliwa odpowiedzialność“. Ale człowiek, któ­
ry został w ybrany do tej wysokiej godności, mo­
że być pewien, że jak długo ożywiają go uczu­
cia, których wyrazem  b yły  pow yższe słow a, to­

B. RACZYŃSKI

Poczciwe serce
Przed kilkoma miesiącami zamieściłem w  „Na­

przodzie“ feljetonik, om awiający moje utrapienia 
w  kwestji kupienia moim dzieciom bucików. B yło  
to w  czasach, kiedy dolar „szalał“, jak lekko ran­
ny ptak, kiedy dolar „wzbijający się“ w pływ ał w  
tej samej mierze na zw yżkę cen, co dziś dolar „o- 
padający“, k ę d y  pomieszania zm ysłów  nietylko 
dostawali giełdziarze, ale i mleko, jajka, mięso, bu­
ty, salceson, książki, leberka, poczta, majtki, pie­
truszka, kolej, słow em  w szy scy  i w szystko, z ole­
jem rycynow ym  na czele. W tedy to, jako nieule­
czalny romantyk, postanowiłem  kupić trzewiki 
sobie i moim dzieciakom na zimę. Ale cóż! Zawsze 
brakowało mi jednej minuty dolarowej, by przyjść 
w  porę. Są chwile w  życiu ludzkiem, które nazy­
w am y momentami. Taki moment opanował mnie, 
moment nie tyle może w artościow y „twórczo“, 
jak błogi w  skutkach.

Mój szał dolarowo-buciany /.ostał uwieczniony  
W felietoniku. B łogosław iona kultura w  formie 
skrzynki pocztowej, zwaloryzowanej marki pocz­
towej, m aszyny parowej i przyczepionego do niej 
wozu pocztow ego, którego zaw artość przełado­
wano w Gdańsku na statek i w yładow ano w  No­
w ym  Sw iecie, dostarczyła mój feljetonik p. Joh- 
u‘ow i Adamusowi w  mieście Ithaca, N. Y., 107 
South Aurora. P. Adamus przeczytał feljetonik i 
w zruszyło się poczciw e serce emigranta utrapie­
niem obyw atela polskiego, kwcstją szaleństw a na­

bycia bucików. Postanow ił tedy w ysłać  temuż o- 
byw atelow i buciki. Pew nie pomyślał sobie o w ła­
snym losie, gdyby Stanom Zjednoczonym w ypa­
dło „kalkulować“ w  markach polskich, tak jak m y  
..kakulujemy“ w  dolarach. Podziękował bogom  
Stanów Zjednoczonych, że obywateli swoich u- 
strzegli od tego szaleństwa, jakiemu ulegliśmy i... 
zapakował kilka sztuk obuwia, w ysyłając je'pod  
moim adresem.

A obok miłej paczki dostałem list, w któryn  p. 
Adamus pisze:

„W yczytałem  w  „Naprzodzie“, w  jak ciężki spo­
sób p izyszło  Panu nabycie pary bucików dla pań­
skiej 8-letniej córeczki. Postanowiłem  zrobić jej 
prezent na gwiazdkę, w ysyłając dwie pary buci­
ków dla niej i jednę parę dla Pana — własnej ro­
boty. Takie to obuwie tutaj wyrabiam za pomocą 
tnas yn, z któremi pragnąłbym przyjechać do P ol­
ski . założyć pracownię, opartą na system ie am e­
rykańskim. Ale, jak czytam  w  gazetach i słyszę  od 
powracających z Polski reemigrantów, to moje 
marzenia, nó i finanse djabli by wzięli w  krótkim 
czasie, gdybym  chciał teraz w ykonać moje za­
miary“.

O tak, św ięte słow a i mądre patrzenie w  przy­
szłość, amerykański obywatelu. Masz słuszność! 
Twoja tęsknota, panie Adamus, do kraju z którym  
ty i twoi przedkowie byli związani, należy odło­
żyć  na późniejsze czasy. My przyw ykliśm y do 
szaleństwa, w  którem żyjem y powoli, stopniowo. 
My jesteśm y zatruci jadem, zżyliśm y się z nim 
Ale każdy how y, nieprzyzwyczajony organwfn 
wprowadzony w naszą atmosferę, mus! zginąć,

w arzyszyć mu będzie sympatja i dobra wola współ 
obyw ateli“.

C zy na podobne stanowisko zdobyliby się kie­
dykolwiek nasi ujadacze z „Głosu Narodu“, „Goń­
ca“ i „Rzeczypospolitej“ ?

W l a d o m o S c i p o l i t u c z R C

PRZYJAZD MINISTRA ZAMOYSKIEGO
W  stanie zdrowia ministra spraw zewn. Maury­

cego Zamoyskiego nastąpiło polepszenie. Gorącz­
ka ustępuje, w obec czego przewidzianą jest mo­
żność wyjazdu ministra do kiraju w  pierw siych  
dniach przyszłego tygodnia.

— o o o  —

MASARYK O „BEZKRWAWEJ“ REWOLUCJI
„Neue Pr. P resse“ donosi z Pragi: W nrze pisma 

„Pritomnosc", który ma się pojawić pojutrze, za­
mieszcza prezydent Masaryk artykuł, w  któ.ym  
zestawia dwa najważniejsze wydarzenia ostatniej 
chwili, a mianowicie śmierć Lenina i dojście do 
władzy rządu robotniczego w Angiji. Oba te zda­
rzenia utwierdzają ludzi politycznie m yślących w  
przekonaniu, że krwawa rewolucja jest taktyka 
przestarzałą. Nową taktyką jest rewolucja nie. 
krwawa i to nietylko parlamentarna, ale i w  dzie­
dzinie um ysłów  i serc. Bez rewolucji um ysłów  i 
serc tew olreja  społeczna musiałaby pozostać po­
wierzchowna. Rewolucja krw aw a m ogłaby być u- 
zasadnioną dopiero w tedy, gdyby bezskuteczn-imi 
b y ły  w ysiłk i w  kierunku reform. Taka rewolucja 
musi być przygotowaną. Rewolucja rosyjska nie 
doprowadziła do tego, czego oczekiwał Lenin, po­
nieważ nie poprzedziły jej właśnie takie w ysiłk i 
w  Kierunku reform, a Masaryk charakteryzuje ją 
jako nic dosyć „reformistyczrą“. ^

— 0 0 0  —

KOMITET RZECZOZNAWCÓW W BERLINIE
P ierw szy komitet rzeczoznaw ców  w ydał nastę­

pujący komunikat: Komitet odbył 30 stycznia pier­
w sze posiedzenie, na któ;enj postanowiono zw ró­
cić się do kanclerza R zeszy, aby ułatwił komite­
tow i nawiąza . kontaktu z osobami, które z urzę­
du mają udzielić niu informacji technicznych. Ko­
mitet ma zamiar prowadzić prace w  Berlinie z naj­
większym  pośpiechem, nie zamierza jednak zreda­
gow ać sw ojego raportu przed odjazdem z Beriina. 
Prace swoje komitet rozpoczął, podzieliw szy się  
na podkomisje. Prace jego otoaz-one są zupełna ta­
jemnicą.

— o o o  —
ZAMIAST FRANCJI -  WŁOCHY

„Chicago Tribune“ donosi, że rząd ruinuiiskŁ 
który odrzucił pożyczkę z Paryża, ma otrzymać 
obecnie pożyczkę w  w ysokości 100 milionów li­
rów od rządu włoskiego.

— 0 0 0  —
GRECJA UZNAJE SOWIETY

Venizelos polecił prtzedstawicielowi greckiemu w  
Berlinie nawiązać rokowania przedwstępne z przed' 
stawicielem sow ietów  w  Berlinie, celu w zno­
wienia stosunków handlowych grecko-rosyjskich.

Pom yśleć sobie u nas nowo przybyłego??? A 
więc pierwsza sprawa: dach nad głow ą. Obywatel 
z Now ego Św iata w ie, że albo w  mieście amery- 
kańskiem wynajmuje lokal, albo w  prerjach sam  
go własnemi rękami buduje. U nas ani to, ani tam­
to. Musi w  najgłębszej cichości odszukać pośred­
nika, ten mu w  najuroczystszej tajemnicy wyzna, 
za dolary, gdzie jest taki lokal, tam pod tajemnicą 
świętej spowiedzi dowie się, ile zapłaci „odstępne' 
go“, spełniw szy to, po zaklęciu się na sakrament, 
dowie się od właściciela, ile będzie w ynosiło  ko­
morne. A jeśli już nawet zdobędzie dach nad gło­
wą pow yższym  sposobem, dow ie się, że zapłacił, 
nawet w  dolarach, sumę o zawrotnej ilości, niesły­
chanej w  Ameryce, że zadarł z kodeksem i skrzy­
wdził mimowoli jakiegoś biedaka, którego przez 
niego wyrzucono na bruk.

A zatem, panie Adamus, gdyby się nawet w  ten 
sposób, za drogie pieniądze, udało zdobycie lokalu, 
zacząłby Pan swoją pracę z przekleństwami i zło­
rzeczeniami tych, którychby wyrzucono przez 
Pańskie dolary na bruk.

A potem? Potem, jeśliby Pan w yznaw ał Buddę, 
zwalczaliby pana w yzn aw cy  Mojżesza, Astarty,, 
Mahometa, Lutra. Jeśliby Pan w yznaw ał Maho­
meta, w alczyłby Pan z atakami w yznaw ców  Bud­
dy, Mojżesza, A starty, Lutra. Jeśliby pan miał 
przekonania lew icow e, zw alczaliby Pana stronni­
cy PPP, ND. PSL. ABC, BCD i t. d. Jednego dnia 
wydaliby odezw ę, że buciki Pańskiego wyrobu  
nadają się tylko jako nakrycie gfow £. Następnie 
’ojawiiby się wniosek o wprowadzenie dla Pań­

skiego obuwia ..numerus clausus“. W reszcie Pań-
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KRONIKA
Krabów, 1 lutego.

Czy rząd krzywdzi krakowskie 
instytucje oświatowe?

W  związku z notatką w  prasie krakowskiej o 
: »krzywdzeniu instytucyj ośw iatow ych w  Krako­
wie, prezydjum Rady ministrów w yjaw ia: Mini­
sterstw o W . R. i O. P . przeznaczało i przeznacza 
corocznie odpowiednie kw oty na konserwację 
gmachu N owodworskiego i restaurację szkoły 
przem ysłowej w  Krakowie, mianowicie na gmach 
Nowodworskiego w  1921 r. 2 miljony marek, w  
1922 r. 16 miljonów marek, w  1923 r. 510 m io n ó w  
marek, w  1924 r. 50.000 złotych. Na szkołę prze­
m ysłow ą w  1921 r. 1,400.000 mk., w  1922 r. 12 mi­
lionów marek, w  1923 r. 28 miljonów marek, w  
1924 r. 15.000 złotych. Zwłoka w  wykończeniu roz­
budowy wynikła z przyczyn niezależnych od czyn­
ników kompetentnych. W szczególności gmach bi­
blioteki uniwersyteckiej został reperowany w  $. u., 
a dalsze zarządzenia są w  toku. Złączenie oddzia­
łów równoległych w  szkołach średnich przepro­
wadzane jest tylko w  tych wypadkach, gdy ilość 
uczniów na to zezw ala i gdy normalny bieg nauki 
na tem nie cierpi. W ydanie takiego pol;cen;a było  
rzeczą konieczną, gdyż zdarzyły się wypudki, że  
ilość m łodzieży w klasie w ynosiła 11. Co się tyczy  
nauczycieli w szkołach średnich, to zostały za­
twierdzone w szystk ie etaty, zażądane przez kura­
torium okręgu szkolnego krakowskiego. Uniwersy  
tet Jagielloński w edług budżetu na r. 1524 posia­
da największą ilość kat ¿dr, a mianowicie 115, gdy

fozostałe uniw ersytety posiadają 113, 111, 103 i 
03. Podobnie liczba sił pomocniczych (adjunk- 

tów  i asystentów ) w  uniwersytecie krakowskim  
(160) przew yższa odpowiednie liczby pozostałych  
uniw ersytetów  (147, 139, 121), ustępując miejsca 
jtylko uniw ersytetow i stołecznem u, licząc«»»  zna­
cznie więcej słuchaczów.

— o o o  —

Los inwalidzki
owopnem położeniu znajdują się inwalidzi w 

szpitalu wojskowym okręgowym  Nr. 5 przy ul. 
W rocławskiej w  Krakowie. Jak nam donoszą, w  
szpitalu tym znajduje się około stu inwalidów, lu­
dzi zapomnianych chyba przesz Boga i bliźnich, 
Ryjących w  potwornych wprost stosunkach. Nikt 
się o nich nie troszczy, nikt im pomocy nie daje. 
Biedne ofiary wojny, obowiązku obrony ojczyzny, 
traktowane są w  tym zakładzie jak nie ludzie. 
Przedew szystkiem , panuje tam brud niesłychany. 
Chorzy nie otrzymują przez kilka tygodni czystej 
bielizny i pościeli, skutkiem czego żre ich robac­
two! Opieka zupełnie zaniedbana. Obłożnie cho­
rym nie daje się pomocy w 'razie potrzeby tak, że 
eałatw iają sw e naturalne konieczności w  łóżkach, 
leżąc w  tym gnoju po dni kilka, o  ile koledzy, gdy  
są silniejsi nie przyjdą im z pomocą. Badanie cho­
rych, prawie że się nie odbyw a. Zwyczajnie lekarz 
trzymając ręee w kieszeni obejdzie dokoła salę, 
nie zbliżywszy się do żadnego z chorych i  ule za-

skie obuwie zostałoby „zwaloryzowane' w ten 
sposób, że za surowiec, kupowany od rządu, mu­
siałby Pan płacić w edle franka waloryzacyjnego 
po 5 miljonów za „jednostkę“, a Pan m ógłby sprze 
dawać wedle kursu po milionie „za jednostkę“. 
W  miesiąc po przybyciu do nas powtarzaliby Pan 
bezmyślnie (jak i my w szy scy ): „Bilet kolejowy 
płaci się dzisiaj miljon dziew ięćset za jednostkę, 
tytoń dwa miljony siedem set za jednostkę, podatki, 
dziewięć miljonów pięćset za jednostkę, a własne 
oszczędności, złożone w  KKKK w ypłacają mi po 
dwie marki za jednostkę“. W reszcie oszalałbyś, 
przewiezionoby cię do Kobierzyna, gdzie płaciłbyś 
za siebie wedle kursu dziesięć miljonów za jedno­
stkę, w reszcie umartbyś, a magistrat policzyłby ci 
za grób wedle kursu sto miljonów za jednostkę, 
„Concordia“ obliczyłaby ci pogrzeb wraz z tru 
mienką po miliardzie za jednostkę, księża zaś, gdy­
by się dowiedzieli, żeś pepeesowcem , nie wzięliby  
udziału w  twoim pogrzebie, gdybyś nie policzył 
bonararjura po dziesięć miliardów za jednostkę. 
W tedy mogliby twoi koledzy partyjni w yruszyć  
nawet z czerwonym i sztandarami.

Otóż jeśli chcesz tego w szystkiego uniknąć, 
człow ieku o peczciwem  sercu, siedź w  Ithace, czy ­
taj nasze feljetony i przysyłaj, jak tylko cię stać 
na to, swoje wyborne obuwie dla nas i naszych  
dzieci. A w  wolnych chwilach, kiedy tęsknota 
gniecie cię za piękną Polską, dziękuj Bogu, że ci 
przeznaczył Amerykę za miejsce tw ego pobytu, a 
bogów amerykańskich proś, aby w staw ili się do 
bogów  europejskich z prośbą, aby naszym  obyw a  
.telom raz w reszcie poczęło św itać w  twardych, 
a le  ciasnych łbach

p ytaw szy  o stan zdrowia. Ale zato o padortzu m y­
ślą siostrzyczki. Biada temu, kto nie zw lecze się 
z barłogu na spólne m odlitwy. Temu i poduszkę 
z pod g łow y  wydrą i marnej straw y nie podadzą. 
Inwalidzi nie otrzymują żadnych prawie zasiłków. 
Jakby na drwiny w ypłacono im po 500 tysięcy  za 
3 miesiące. Biedakom tym, którym nikt pomocy 
żadnej nie daje (tylko, ułani, ranni podczas szaTŻy 
listopadowej cieszą się względam i), odmawia się 
przepustek, gdy pragną w yjść na miasto w  spra­
wach dla nich ważnych. W ydalającego się ze szpi­
tala bez przepustki a przyłapanego w yrzuca się ze 
szpitala bezwzględnie. W ypadek podobny zakoń­
czy ł się raz tragicznie z tego powodu, gdyż jeden 
z wydalonych, ciężko chory na gruźlicę, nie mając 
się gdzie schronić ani do kogo udać, z rozpaczy 
popełnił sam obójstwo przez pow ieszenie się w  
tymże szpitalu. W strząsający ten fakt ilustruje naj­
lepiej ciężkie położenie tych nieszczęśliw ych. Tak- 
samo przy klasyfikacji zdolności do pracy krzy­
w dzi się inwalidów, w yznaczając często 15—35 
proc. niezdolności tym inwalidom, którzy zupełnie

Śledztwo w  sprawie rozruchów z 6 listopada 
zostało już w  zupełności ukończone w  sądzie o- 
kręgowym  karnym. Akta tej spraw y odejdą w  tych

Wczoraj w ieczór w  sali konferencyjnej magi­
stratu krakowskiego obradowali asesorzy urzędu 
rozjemczego przy udziale delegatów  tow arzystw  
w łaścicieli realności i lokatorów. Przew odniczył 
wiceprez. Rolle. Po dwugodzinnych pertraktacjach

W swoim czasie donosiły pisma o niebezp;eczeń  
stw ie zawalenia się gmachu przy ul. iw . Ai.ny 12 
m ieszczącego zbiory Biblioteki Jagiellońskiej. Mi­
mo orzeczenia komisji budowlanej że należy na­
tychmiast przystąpić do adaptacji zagrożonego bu-

Epiflija Ulu piaiip i
Jak się dowiadujemy, w  pow iecie chrzanowskim, 

a szczególnie w  samym Chrzanowie zaszło kilka­
naście w yp ad k ów  zachorowań na tyfus plamisty i 
ospę. Krakowskie w ładze sanitarne w ydały  o d ­
powiednie zarządzenia celem ścisłego nadzoru nad

— o  o

AKADEMJA KU CZCI ŚP . WŁ. TETMAJERA.
Zarząd Związku legionistów ora^ Związku strze­
leckiego w zyw ają sw ych członków , by jak najluź­
niej wzięli udział w  Aksdemji ku czci śp. W ł. 1 et- 
majera, urządzouej przez komitet obywatelski, w  
skład którego w chodzą obydw a stowarzyszenia.

MAKA ŻYTNIA DLA KRAKOWA. Onegdaj do­
nosiliśmy, że g łów ny urząd żyw nościow y w  W ar­
szaw ie zamierza otw orzyć w Krakowie wielkie 
składy mąki, maiące służyć jako rezerw y dla koo­
peratyw i konsumów w  ta y  tycznych okresach bra­
ku ziarna. Jak się dowiadujemy, urząd w arszaw ­
ski po przeprowadzeniu pertraktacji z gminą m. 
Krakowa zadysponował rozpoczęcie w ysyłk i pier­
w szych tsanspórtów mąki z kontyngentu stycznio­
w ego w  ilości 50 w agonów .

ZAKOŃCZENIE PÓŁROCZA W SZKOŁACH 
KRAKOWSKICH. W czoraj w  szkołach krakow­
skich odbyło się zakończenie pierw szego półro­
cza szkolnego rozdaniem św iadectw . Jak słychać, 
klasyfikacja w  szkołach średnich w ypadła niepo­
myślnie tak, że  są szkoły, gdzie 50 i więcej pro­
cent m łodzieży nie uzyskało stopnia pierwszego. 
Ferie po świadectwach trwać będą do dnia 3 lu­
tego włącznie- . . .

REDUTA PRASY rozpoczyna się dzis o godz.
10 w ieczór w  salach Starego teatru. D otychcza­
sow a rozsprzedaż biletów araz zgłoszone zamó­
wienia zapewniają zabawie zarówno dobór tow a­
rzystw a, jakoteż całkow ite powodzenie, a zara­
zem są w ym ow nym  dowodem  zrozumienie i u ¿zia­
nia filantropijnych celów , dla których Syndykat 
dziennikarzy krakowskich «rządza sw ą tradycyj­
ną zabawę. Szczególnie liczny udział w  zabawie 
biorą koła inteligencji, korzystając z ceny biletów , 
tak niskiej w  stosunku do np. cen biletów na za­
powiedziane bale w arszaw skie. W dniu dzisioj 
szym  bilety zarezerwowane, jakoteż pozostałe  
wolne bilety będą w ydaw ane ze w zględów  techni­
cznych w  południc w  redakcji „Czasu od godzrn
11 do 2. a wieczorem  od godz. 8 przy ka*>ic Star 
go teatru.

PODATEK HOTELOWY. Na podstawie statui.j 
o podatku gminnym od pokoli wynajm owanych w 
hotelach. nenslonatacb i domach noclegowych.

do pracy niezdolni (100-procentowi). Klasyfikacja 
ta, zapewne kierowaną jest względami oszczędno­
ściow em u. O w yleczenie należyte tych łudzi nie 
w iele  się dba. Są przewidziane w ysyłk i do kąpiel, 
tych chorych, którym by kąpiele w iele pomogły, 
zw łaszcza gdy idzie o  przywrócenie w ładzy w 
członkach. Zeszłego roku szpital w ysła ł zaledwie 
trzech ludzi, innym potrzebującym tego leczenia 
odmówiono, wskazując na „kąpiele“ szp italne- 
Inwalidom tym okazuje się niechęć, a naw et ob­
chodzi się z nimi bardzo niegrzecznie. A przecież 
są tam ludzie, którzy całą sw ą młodość na placu 
boju I w  szpitalach spędzili, zdrowie i s iły  pośw ię­
cili w  obronie państwa.

Tą drogą inwalidzi zwracają się  do społeczeń­
stw a i w ładz z prośbą o pomoc, o zainteresowa­
nie się ich losem, o zbadania i poprawę tych stra­
sznych stosunków w  szpitalu. Położenie ich jest 
bardzo przykre, pomoc i opieka należy się im słu­
sznie, i hańbą byłoby dla społeczeństw a i państwa, 
gdyby tym, biedakom tak cierpieć i ginąć w  nę­
dzy i upośledzeniu pozwoliły.

dynku, naprawa nie została dotąd podjęta. Tym ­
czasem  zarysowanie murów występują coraz w i­
doczniej tak, że o  ile roboty adaptacyjne cię zo ­
staną natychmiast rozpoczęte i przeprowadzone, 
gmachowi Biblioteki grozi niechybna ruina.

oi n powiecie [iinaniim
kontumacją, a dyrekcje szkół ogłosiły  okólnikami,
że uczniowie przyjeżdżający do Krakowa na naukę
z powiatu chrzanowskiego, winni w ykazać się za ­
świadczeniami fizykatu chrzanowskiego, że w  do­
mu ich rodziców nie zaszedł wypadek epidemii, 
o —

chwalonego przez Radę miasta w  dniu 30 listopa­
da 1923 i zatwierdzonego reskryptem ministerstwa 
spraw w ew nętrznych w  porozumieniu z minister­
stw em  skarbu, gmina miasta Krakowa pobierać bę­
dzie począw szy od 1 lutego 1924 podatek hote­
low y w  w ysokości 40 proc. dziennej ceny pokoju 
w raz z w szystkiem i ubocznemi świadczeniam i.

PROGNOZA NA PIĄTEK: Na północy Polski 
przeważnie pochmurno, odwilż, na południu zmien­
nie i lekki mróz. Przeważnie mglisto, drobne opa­
dy.

PARCELACJA MAJATKÓW W WOJEWÓDZ­
TWIE KRAKOWSK1EM. W uzupełnieniu wczoraj­
szej wiadomości o ruchu parcelacyjnym w  okręgu 
krakowskiego urzędu ziem skiego otrzymujemy na­
stępujące dalsze szczegóły: Parcelację rządową
przy dtobnym rozdziale ukończono w  zupełności 
w 18 gminach dawnych dóbr państw ow ych Pu­
szczy  Niepołomickiej, dalej rozparcelowano 5 fol­
warków dóbr żywieckich arcyksięcia Karola S te­
fana, odstąpionych dobrowolnie przez niego rządo­
wi polskiemu. Dalsza paircelacja dóbr Habsburgów  
z Żyw ca uzależnioną jest od ugodowego załatwie­
nia spraw y przez obie strony. Karol Stefan w me­
moriale wniesionym do rządu, prosi o wydzielenie 
z całego obszaru jego majątku dwóch 660 morgo­
w ych folwarków z przynależniościami na raecz 
jego dwóch synów , przyczem  zobowiązuje się od­
stąpić dobrowolnie resztę gruntów pod parcelację. 
Z prywatnej w łasności parcelacja dokonana zo.st.i- 
ła już w  kilku majątkach, jak w  Łączkach Brze­
skich, Czarnej, Nagoszynie itd.

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. W  sobotę 2 lutego 
o godz. 8 wieczorem  odbędzie się w  lokalu klubu 
dyskusja na temat: „Zagadnienie mniejszości n a­
rodowych na kresach wschodnich. Zagai red. Kon­
stanty Srokowski. W stęp dla członków i zapro­
szonych przez zarząd gości.

COLLEGIUM WYKŁADÓW PEDAGOGICZ­
NYCH- Dzisiaj 1 hm. o godz. 6 wieczorem  odbę­
dzie się  w  sali Kopernika Uniw. Jagiell. od -<yt 
ftrof. M. Ziemnowicza na temat: „W ychowanie du­
chowe w  szkołach średnich“ . B ilety w cześniej a  
janitora.

Zakończenie śledztwa w sprawie 6 listopada

Czynsze mieszkaniowe podwyższono o 50 procent

Groźba zawalenia się gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej

dniach do prokuratury, która rozpoczęła już przy­
gotow aw cze prace do w ygotow ania aktu oskar­
żenia.

obie strony zgodziły się na podw yższenie mnożni­
ka dla lokali mieszkalnych w edług czynszu zasad­
niczego z 1 stycznia 1921, z 13636 na 2 i000. Ozna­
cza to około 50 proc. podwyżkę czynszów  stycz­
niowych.
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Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. A. MIC­
KIEWICZA W KRAKOWIE. Zarząd U. L. zawia­
damia, iż skutkiem Ciężkiej niedyspozycji dra W a­
cław a Lipińskiego dziś tj. w  piątek wykładać bę­
dzie na kursie nauki obywatelskiej red. Tadeusz 

, Święcicki. Temat i godzina prelekcji pozostają nie­
zmienione.

LICYTACJA KSIĄŻEK I RYCIN. Z powodu św ię  
ta  w  sobotę Tow. miłośników książki urządza li­
cytację dziś w  piątek o  ¿odz. 6 wieczór w  lokalu, 
Rynek g łów ny 23, pod księgarnią.

O RATUNEK DLA KRAKOWSKIEJ PAŁMIAR- 
NI. Jak wiadomo, krakowski ogród botaniczny po­
siada największe w  Polsce zbiory żyw ych  roślin 
podzwrotnikowych, pozostałość po sław nym  po­
dróżniku W arszowiczu. Najcenniejsze okazy z tych 
zbiorów mieszczą się w  palmiarni, wybudowanej 
w  roku 1890. Jest tam okaz palmy w ysoki na 26 
rn., w spaniałe pandanusy, przepiękne sagow ce, 
drzewiaste paprocie itd. itd. W szystkim  tym  ¡ro­
ślinom, przedstawiającym  w artość conajmniej 500 
tys. franków złotych, grozi rychła zagłada, gdyż  
dach palmiarni zapada się coraz bardziej i może la­
da chwila runąć. R zeczoznaw cy techniczni oirzskli, 
Że katastrofa musi nastąpić najpóźniej w  ciągu ro- 
Jru. Jeżeti konstrukcja dachu dotrzyma do lata, 
część roślin m oże być jeszcze uratowana, w  zimie 
natomiast zagłada jest nieuchronna. Dyrekcja ogro­
du od 3 lat zabiega o przebudowę dachu palmiarni. 
Poruszono w szystk ie  sprężyny. Ściągnięto na miej­
sce dwóch ministrów ośw iaty  i dwóch ministrów  
robót publicznych, nie licząc w ładz uniw ersytec­
kich i techników. W szyscy  orzekli jednozgodnie, 
Że sytuacja jest groźna... i nie zrobili nic. Kredyty 
fea przebudowę skreślano starannie tyle razy ile 
razy b y ły  wnoszone, rzekomo dla oszczędności, 
fcachodzi teraz pytanie, c z y  tą „oszczędność“ nie 
fest raczej m arnotrawstwem ? C zy jesteśm y na­
prawdę tak biedni, te nie stać nas nawet na za­
bezpieczenie majątku narodowego od zniszczenia?  
(Wreszcie, Jeżeli jesteśm y takimi nędzarzami, że  
brak nam §rodków na konserwację, to czy nie le- 
fciej byłoby sprzedać te zbiory, zamiast dać im zgi- 
tiąć bez żadnego pożytku dla społeczeństw a? Są 
to  pytania, nad któremi powinna zastanowić się 
bpinja publiczna, zanim płaty śniegu wpadające 
przez dziury w  dachu palmiarni nie wygubią tych 
fcudównych roślin tak w ażnych dla rozwoju pol­
skiej nauki j ośw iaty .

KAWAŁ OSZUSTA „PODATKOWEGO“. Do p. 
ttakóba W eisblata, zam ieszkałego przy ul. D ietlow - 
■skiej 73, zgłosił się nieznajomy mu m ężczyzna, 
•który przedstaw iw szy się jako komisarz urzęau 
^podatkowego i przedłożyw szy legitymację z foto- 
jgrafją, zażądał od W eisblata tytułem podatku do- 
,chodowego kw oty 8300.000 mp. W eisblat nie prze­
czuw ając nic podejrzanego, zapłacił żądaną k w o­
tę i otrzym ał od przybysza kwit z podpisem: S zy ­
mański, adjunkt egzekucyjny. Następnie W eisblat 

¡przekonał się, że takiego adjunkta egzekucyjnego  
niema i że pad! ofiarą oszusta.

MATKA PORZUCONEGO DZIECKA. Wczoraj 
przytrzym ała policja 23-letnią Katarzynę SzUng, 
służącą, która w  sieni domu przy ul. Grodzkiej 20 

¡porzuciła sw e  nieślubne dziecko.
ZAGINIECIE UMYSŁOWO CHOREGO. Pr*ed 

kilku tygodniami w ydalił się Maciej Tabor (lat 53), 
um ysłow o upośledzony, z  domu sw ych  pracodiw - 
ców  i dotąd nie w rócił. Zachodzi obawa, że Ta­
bor uległ nieszczęśliw em u wypadkowi.

POLOW  ŚLEDZI. Policja przytrzym ała Karola 
Lecha w chwili, gdy na ul. Długiej skradł z wozu  
beczkę śledzi.

AWANTURA W RESTAURACJI Onegdajszej 
nocy ulica Dunajewskiego była  widownią wielkiej 
awantury. Oto tow arzystw o złożone z oficerów i 
osób cyw ilnych w idząc około 8  nad ranem św iatło  
w bufecie kawiarni centralnej poczęło dobijać się  
do lokalu, a gdy im nie otworzono, w yłam ali drzwi 
i wtargnęli do wnętrza. Patrol policyjna zaalarmo­
w ana niezw ykłem i krzykami podążyła do kaw ia'- 
ni i zaw ezw ała  tow arzystw o do wylegitym ow ania  
się. Oficerzy odm ówili temu żądaniu i usiłowali 
policję rozbroić, przyczem  jeden z nich uderzył 
posterunkowego kilkakrotnie w  twarz. Dopiero na­
dejście patroli wołskow ej ze strażnicy głównej po­
łożyło  kres awanturze, która przeciągnęła się do 
świtu. Oficerów odprowadzono na strażnicę w oj­
skow ą, a cyw ilnym i awanturnikami zajęła się p o­
licja. Policja o  całej awanturze nie uważała za sto­
sow ne poinformować prasy.

Zęb y  sztuczne, oraz wszelką biżuterię, 
kupuj? po najwyższych cenach 328

Melcer, Sławkowska tS.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU  IM. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj „Itak“ J. 

Szaniawskiego, poczem ukaże się dopiero w przyszłym 
tygodnia. Na dni świąteczne powtarza teatr 'utro wie 
czorem „Sen nocy letniej“, zaś w niedzielę „Kallgul«“. 
W  poniedziałek 4 bm. „Carewicz Al ?ksy“. W  oba dni 
świąteczne po południu „Betleem polskie1- Rycia pora? 
ostatni w tyra sezonie. i

„W IDOW ISKO  REDUTOWE** artystów U»atru im. 
Słowackiego odbędzie się w salach Stare te o Teatru —  
w miejsce dorocznego balu, w sobotę 9 lutego. Częić 
dochodu przeznaczyli artyści na Ratunkowy komitet d»a 
dzieci. Bilety do nabycia w teatrze oJ poniedziałku 4 
b. m.

Z TEATRU  BAGATELA. Dziś i w dni następne do 
niedzieli włącznie .Prawda w winie", W  sobotę i w 
niedziele po poł. „Noc Sabatu“ po cenach zniżonych. 
W  piątek nocy o 11 w „111 rewja karnawałowa“;.

OPERETKA. Krotochwila w 3 aktach ze śpiewami 
Stefana Turskiego pt- „Wolna z babami“, będąca dal­
szym ciągiem „Krowoderskich zuchów**, graną będzie 
dziś w piątek, jutro w sobotę i pojutrze w niedzielę z 
pp. Kosińską, Stróżyńską, Jaśkówoą. Rapacka, Karasiń­
skim, Laskowskim, Rewerą-Rewskun, Bojnarowskta, 
Steczką i Opolskim w głównych rolach. Próbami kiero­
wał sam autor. W  sobotę po poł. „Krowoderskie zu­
chy“.

SZOPKA KRAKOW SKA. Ostatnie przedstawienia 
szopki krakowskie! odbędą się w Muzeum prremysło-
wern w sobotę 2 lutego o godz. 4 t o godz. 6 wlecz., 
oraz w niedzielę 3 lutego o godz. 4 i d. 1 radycyjny 
„dziadek” odśpiewa pożegnalne piosenki jasełkowe u- 
kiadu Kazimierza Witkiewicza przy akompaniamencie 
orkiestry i chóru pod batutą prof. Fr. Koniora. Bilety 
wcześniej do nabycia w kancelarii Muzeum (Smoleńsk 
9 I piętro) w godzinach od 9 do 3.

X I PORANEK SYM FON ICZN Y  odbędzie się w nie­
dzielę 10 bm. obejmie „Karnawał rzymski* iieiiioza o- 
raz koncert A-dur i Fantazję węgieł ską Liszta, które 
odegra z udziałem orkiestry Józef Śliwiński. Bilety u 
J. Lipskiego, Sławkowska 8-

— o oO —

l  Polski
WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU 

STRZELECKIEGO. Doroczny walny zjazd dele­
gatów Związku strzeleckiego odbędzie się nieod­
wołalnie w  dniu 24 lutego w W arszawie o godz. 
9 rano. Delegaci oddziałów i zarządów mają sta* 
w ić się po odbiór lugitymacyj zjazdowych do lo­
kalu zarządu głów nego przy Al. Jerozolimskich 
27, m. 3, gdzie od godz. 7 m. 30 .an o  w dniu zjazdu 
będtzie czynne biuro zjazdowe.

FABRYKĘ FAŁSZYWYCH DOKUMENTÓW  
POBOROW YCH w yk ryto  w W arszawie.

MIMOWOLNY NIEBOSZCZYK. Stał się nim p. 
C zesław  Hoffman, o którego otruciu się kokainą 
w warunkach niezw ykłych — podawaliśmy w kro­
nice w ydarzeń warszawskich.

Otóż po przeczytaniu podobnej notatki w  prasie 
warszawskiej — uderzony został jej brzmieniem 
funkcjonariusz policji p. K., gdyż znał osobę tego  
nazwiska, u której pew ne szczegóły  dziwnie zga­
dzały się ze szczegółam i, podanemi przez prasę o 
denacie — na podstawie znalezionych przy nim 
dokumentów.

Coprawda, znajomy jego nie był zgoła kokaini- 
stą i Jako pracownik w składzie aptecznym nie 
potrzebowałby na listow ne żądanie od jakiejś Bor­
kowskiej otrzym yw ać kokainy. Ale, zaintrygowa.- 
ny tem wszystkiem , udał się do owej droguerji 
i z progu już ujrzał zaraz sw ojego znajomego Hoff­
mana. Z rozm owy okazało okazało się, że ten o- 
statni czytał też w prasie o  tragicznym zgonie 
sw ojego — bardziej niż imiennika, oo jakby sobo­
wtóra. Metryka ślubu bowiem, którą tamten Się 
meldował, pochodziła z tej samej parafji i nosiła tę 
samą datę; ale stojąc na stanowisku, że bądź co  
bądź dokument św iadczy o  autentyczności posia­
dacza, uznał, że „nie jednemu psu Ł ysek“ l nie za­
troszczył się o  tę sprawę więcej. Natomiast przy­
b y ły  doń K. zajął się w yśw ietleniem  tej sprawy.

H. przypomniał sobie, że kiedyś przy wpłacaniu 
w w ydziale pocztow ym  W arszaw a II należytości 
za przesyłkę, znalazł się w  kłopotliwej sytuacji, 
iź do rachunku zabrakło mu drobnej sumki. Urzę­
dnik, z którym miał do czynienia, był na tyle u- 
przejmy, iż zakredytow ał mu tę należytość pod za­
staw  paszP°rtu, który H. u niego złożył.

W książeczce paszportowej nosił on zw ykle i 
swój akt ślubny. B yć może, że regulując pozo­
stałość, przyjął książeczkę nie zaglądając do środ­
ka... Nie w iele trzeba było  trudu, ażeby się prze­
konać, że istotnie metryka ślubna ty jącego  Hoff­
mana została zabraną i posłużyła za dokument, na 
postawie którego samobójca zameldował się był 
w  hotelu.

Ekspozytura śledcza X I I  komisariatu, która w  
sprawie ow ego sam obójstwa prowadziła docho­
dzenie. poinformowana o  powstałem pod ej zeniu 
co do identyczności denata, przedstawiła p. H. do­
kument, na podstaw ie którego tę identyczność u- 
stalooo i on rozpoznał... w łasny akt ślubny.

Dalsze poszukiwania skierow ały się, oczyw iście,

w  stronę urzędu pocztowego, wym ienionego przez 
legalnego w łaściciela dokumentu. Zwrócono się 
doń z zapytaniem, czy nie brakuje tam urzędnika? 
Okazało się, że od paru dni nie zjawiał się w  biu­
rze i znikł z mieszkania jeden z funkcjonarjuszów, 
uiejaki Zaremba, który notabene dopuścił się był 
nadużyć, sięgających miljarda.

W  zwłokach jeszcze nie pogrzebanych, kierow­
nik p ow yższego urzędu pocztow ego rozpoznał Za­
rembę, a p. Hoffman urzędnika, u którego na krót­
ki czas zdeponował był swój paszport.

PRZYPADKOWE UJECIE ZŁODZIEJA „POLI- 
TECHNICZNEGO“. Już przeszło od dw<?ch lat z  
gmachu politechniki warszawskiej, z lokalu „Bra­
tniej Pom ocy“ studentów tej uczelni, oraz z kuchni 
studenckiej przy ul. Koszykowej L 80, ginęły stale 
co pewien okres czasu różne rzeczy, a mianowi­
cie: mikroskopy, palta, futra, m aszyny do pisania, 
przekazy pocztow e na przysyłane studentom od 
rodziców pieniądze i w reszcie legitymacje z biblio­
teki politechnicznej. M iędzy innemi studentowi po­
litechniki, B olesław ow i Kicińskiemu, w  marcu ro­
ku ubiegłego skradziono z kuchni futro wartości 
pół miljarda marek.

O wszystkich tych kradzieżach zawiadamiano 
zaw sze policję 11 komisarjatu, która wszelłdemi 
sposobami starała się wykryć sprawcę tych taje­
mniczych kradzieży, lecz niestety, zawsze koń­
czy ło  się na sporządzaniu protokołu, przesłucha­
niu św iadków  i obejrzeniu miejsca przestępstwa, 
gdyż dalsze prowadzenie dochodzenia nie wiodło  
do konkretnego celu. Aż przypadek dopiero zrzą­
dził, że ów  tajemniczy złodziej wpadł zupełnie nie­
spodziewanie w  pułapkę.

Oto przechodzący onegdaj w  południe u l  W li­
czą student B olesław  Kiciński zauw ażył młodzień­
ca, który miał na sobie futro, identycznie podobne 
do skradzionego mu z kuchni studenckiej. Kiciński 
w skazał ow ego młodzieńca policjantowi i poledl 
go zatrzymać i odprowadzić do 11 komisarjatu. 
Poddany tam pierwiastkowem u badaniu zatrzyma­
ny 26-letni Stanisław  Sokołowski, (Boduena L l), 
oficer rezerw y, b. słuchacz politechniki w arszaw ­
skiej wydziaSu chemicznego, z całą pewnością sie­
bie zeznał, że futro, które Kiciński poznaje jako 
swoje, kupił jakoby od pew nego nieznanego mu 
kolejarza przed kilku miesiącami w  czasie pobytu 
w  Krakowie. W obec stwierdzenia autentyczności 
osoby otrzym anego tak w  domu, jak i w  polite­
chnice, Kiciński chw ilow o zaczął wątpić, czy  futro 
jest z pewnością jego własnością.

Zupełnie innego zdania był referent agentury 
śledczej w  11 komisarjacie, M ieczysław  Epstein, 
któremu chwilami dziwne zachowanie się Sokoło­
wskiego w ydało  się podejrzanem. Epstein dobrał 
sobie do pomocy w yw iadow ców  Dobrańsklego i 
Piaskowskiego, którzy mieli za zadanie zbadać, 
czem się obecnie Sokołowski zajmuje i z czego 
żyje. Przeprd\vadzone w yw iad y  i obserwacje w y ­
padły na niekorzyść Sokołow skiego, gdyż okazało  
się, że jest on od dłuższego czasu bez posady, lecz 
mimo to nosi się zupełnie przyzw oicie i prowadzi 
żyw ot osoby, mającej sta ły  zarobek. W tedy do­
piero Epstein w ziął w  krzyżow y ogień pytań za­
trzymanego. Przyparty do muru Sokołowski, do­
piero po kilkugodzinnem badaniu przyznał się wre­
szcie do szeregu innych kradzieży, popełnianych 
od kilku lat w  gmachu politechniki na szkodę stu­
dentów wydziaiłu architektury.

— O 0 0  —

l  zagranicy
ZAMACH NA PRZYWÓDCĘ SEPARATYS­

TÓW . W  Roxlein (Nadrenja) dokonano zamachu 
na jednego z przyw ódców  separatystycznych. O- 
fiarą jego padł Gombinger, lokalny przywódca. 
Znaleziono go na drodze ciężko poranionego i w  
stanie beznadziejnym przewieziono go do szpitala.
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NADESŁANE

OSTRZEŻENIE!!
Oryginalne piwo okocimskie
Pierwszorzędnej jakości jest tylko wówczas, jeteli na 

korku i etykiecie jest znak ochronny:

Prosimy uwajaćl Prosimy uwiżać!

Piwo podawane na szklanki z boczek jest także w bar­
dzo wieln mifttscach tałszowane, lub podawane Inne z*

O K O C IM SK IE  im
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Macdonald chce uporządkować chaos w Europie
Londyn (PAT). W  drodze do Edynburga Mac- 

donald w ygłosił w  Carlyle przemówienie, w  któ- 
rem powiedział: Przy objęciu rządów znaleźliśm y  
wielki chaos w całej Europie. Jest naszym obo­
wiązkiem chaos ten w  m yśl zasad partji robotni­
czej uporządkować. Sądzę, że danem nam będsie  
tyle czasu, abyśm y sprostali naszemu zadaniu, 
gdyż stosunki w  F.uropie nie mogą być uporządko­
wane w  ciągu jednego dnia.

Edynburg (PAT). P rzybył tu Macdonald, powi­
tany na stacji przez sw oich zwolenników polity­
cznych. Premjer w ygłosił na zebraniu mojrę, w  
której powiedział m. in.: Mam nadzieję, że uw ie­
rzycie mi, iż najgorętszem dążeniem naszem bę­
dzie metodyczne, ciche i cierpliwe działanie w  kie­
runku zaspokojenia w szystkich potrzeb kraju, dzia­
łanie, rozkładające się może na długie tygodnie, 
zmierzające jednak do pozyskania zaufania kraju 
dla rządu partji pracy, a zwolennikom naszym da­
jące w iarę w  trw ałość naszej egzystencji. Żyw i­
m y nadzieję, że zaufanie, z jakiem spotkaliśmy się 
na w stępie naszych rządów, utrzyma się przez 
w iele m iesięcy, a m oże łat naszego pozostawania  
u steru w ładzy.

KONFERENCJA AMBASADORÓW CZY TRYBU­
NAŁ W HADZE?

Londyn (PAT). Angielskie koła polityczne zazna 
czają, że propozycja rządów francuskiego i belgij­
skiego przekazania konferencji ambasadorów spra­
w y  separatyzmu w  Palatynacie jest odpowiedzią  
na wniosek rządu angielskiego poddania tej spra­
w y  decyzji międzynarodowego trybunału w  Ha­
dze. W związku z tern „Daily N ew s“ pisze, że o- 
pir.ja publiczna w  Anglji nie przypisuje konferencji 
ambasadorów tego autorytetu moralnego, jaki po­
siada trybunał w  Hadze.

SOCJALIZACJA KOLEI I KOPALNI
Londyn (AW). N ow y angielski minister sk arb i 

zaznaczył w  swojem  o św ia d czen i że partia pracy 
nie otrzym ała mandatu do przeprowadzenia socja­
lizacji. Jest ona tylko uprawnioną do przedłożenia 
propozycji celem unarodowienia kolei i kopalń. 
Jak długo partja pracy niema większości w par­
lamencie, nie jest w  stanie przeforsować tych pro­
jektów. Program partji będzie miał ¿ierunek czy ­
sto liberalny.

Waika o następstwo po Leninie
Londyn. (AW) Korespondent moskiewski „Mor- 

ningpost“ przynosi następujące szczegó ły  z w alk i 
jaka toczy się obecnie w  łonie rosyjskiej partji 
komunistycznej o spadek po Leninie. Najsilniejsze 
przeciw ieństw a występują między K im ieniewem  
a Preobrażeńskim. W  m yśl postanowień komitetu 
w ykonaw czego partji przedsięwzięto cały  szereg  
aresztowań w szeregach opozycji, wydano nawet

polecenie osadzenia w  więzieniu przyw ódcy opo­
zycji Preobrażeńskiego, co w yw oła ło  silnie wzbu­
rzenie w śród robotników, gdyż Preobrażem-ki cie­
szy  się dużą w ziętością m iędzy robotnikami. Gar­
nizon m oskiewski podporządkow.mo policji. Aby 
przeszkodzić dopływ ow i posiłków dla opozycji, 
zarządzono obostrzenie kontroli dokumentów oso­
bistych w  pociągach przybywających do M oskwy.

■  —  — —   ■       ■

S E IP 3
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 31 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu odczytano interpe­

lację pos. tow . Bobrowskiego w  sprawie docho­
dzeń przeciw b. w ojew odzie Gałeckiemu. Przystą­
piono do dalszej dyskusji nad ustawą o obow iąz­
ku służby wojskowej. Po przemówieniu kilku mó­
w ców  dyskusję szczegółow ą zakończono, a g ło ­
sowanie odłożono na wtorek.

Sprawę poprawek Senatu do ustaw y o przymu- 
sowem stosowaniu wskaźnika drożyźnianego od­
łożono na wtorek.

Na wniosek pos. ks. W ójcickiego odesłano do 
komisji ustaw ę o zabezpieczeniu przeciw bezrobo­
ciu, ponieważ zgłoszono do niej liczne poprawki.

P o  referacie pos. Sokolnickiej uchwalono usta­
w ę o przyznaniu w yższej szkole handlowej w  War 
szaw ie charakteru szkoły  akademickiej. Przyjęto  
też rezolucję pos. Langera, w zyw ającą rząd do 
w ydatnego poparcia nauk ekonomicznych.

Pos. Langer (W yzw olenie) uzasadniał nagły  
wniosek w  sprawie

PRZEŚLADOWAŃ ZWIĄZKÓW STRZELEC­
KICH

W niosek domaga się przeprowadzenia śledztwa, 
w  związku z zarzutami przeciw  tym  Związkom ze 
strony, w ładz policyjnych i zaprzestania szykan.

Minister spraw w ojskow ych Sosnkowski w  dłuż 
szem przemówieniu w ykazyw ał, że stoi na stano­
wisku, aby w szelkie konspiracyjne organizacje z 
prawej i z lew ej strony usunąć. M owę ministra 
przeryw ała lew ica ostrym i okrzykami, jak: Dla­
czego pan nie każe aresztow ać generała R aszew ­
skiego? Jakiego jest pan zdania o Cziklu?

W  głosowaniu nagłość odrzucono 163 głosami 
przeciw  142. Przeciw głosow ał W itos ze swoją 
kómpanją.

Przystąpiono do
WNIOSKU NAGŁEGO W SPRAWIE PPP

Niagłość uzasadniał pos. tow . Pragier wśród cią­
głych przerywań prawicy. Pos. Pragier m iędzy 
innemi ośw iadczył, że nie można prowadzić poli­
tyki na stole i pod stołem. M ówca ostro zaatako­
wał Głąbhiskiego i Szeptyckiego za współudział 
w  P P P . Szeptycki przyjął delegację P P P  w  sw ym  
gabinecie i ośw iadczył jej, że niema nic przeciw jej 
działalności, aczkolwiek sam w  niej udziału brać 
nie może. Co do Głąbińskiego — to ośw iadczył on 
na łamach „Rzeczypospolitej“, że pewnego dnia 
przyszedł do niego Pękosław ski w  tow arzystw ie  
dwóch panów —  tymi panami, w yjaśnia pos. Pra­
gier, byli ks. Oraczewski i generał Wroczyński.

P os. Korecki (endek) uważa, że P P P  nie można 
nazyw ać organizacją faszystow ską. Gdy Korecki 
wchodził na trybunę, odezw ały  się okrzyki: wódz  
faszystów !

B. minister Klernik udzielał wyjaśnień rzekomo 
w  imieniu byłego rządu chjeńskiego. P. Kiernlka 
nikt zupełnie nie słyszał; na okrzyk pos. Diaman- 
da, jakiem prawem Kiernik przemawia w  imienin 
hyłego  rządu, m arszałek odpowiedział, że nic nie

Pos. tow. Czapiński napiętnował udział kleru w
PPP. W szyscy  zbrodniarze stanu, zarówno w  su­
tannie, jak i bez sutanny, powinni się znaleść w  
kryminale. W  ciągu tej m ow y jakiś ksiądz zaw o- 
M: Inaczej będziesz m ówił w  dniu śmierci! — co 
w yw oła ło  ogólną w esołość.

Pos.- ks. Nowakowski usiłow ał naśladować ks. 
Lutosławskiego, gestykulując i wykrzykując, ale 
nie dorównai sw em u w zorow i.

W głosowaniu nagłość wniosku odrzucono. Prze 
ciw głosował znowu W itos oraz NPR.

Następne posiedzenie w e wtorek.
•  •  *

Czy żołnierze mają przysięgać 
na konstytucje?

Warszawa (teł. w ł. „Naprzodu“). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji wojskowej pos. tow. Ja­
worowski postawił wniosek, aby żołnierze skła­
dali przysięgę na konstytucję. W niosek został od­
rzucony głosami prawicy i Piasta.

6

P. Kmita nie chce być 
następcą Bajdy

Warszawa (teł. w ł. „Naprzodu“). Prasa w arsza­
w ska od kilku dni podaje pogłoskę, że p. Zygmunt 
Kmita upitrzony jest na następcę p. Bajdy, jako 
nadzwycaajny komisarz do walki z drożyzną. Jak 
się  W asz korespondent dowiaduje, p, Kmita nie ma 
jtaroiarj tęgo urzędu przylać.

Rolnicy nie dają zboża
Warszawa (tel. w ł. „Naprzodu“). Projektowane 

przez organizacje rolnicze dostarczenie 40 tysięcy  
w agonów  zboża na wywóz na pokrycie podatku 
majątkowego w pływ ają bardzo skąpo. Dotąd rol­
nicy zadeklarowali tylko niecałych 10 tj slęcy wa­
gonów. Rolnicy, którzy nie zadeklarowali zboża, 
mimo że je mają w  spichlerzu, nie mogą liczyć na 
żadne ulgi w  spłacie podatku majątkowego,

S e l m  ś l ą s k i
Katowice (PAT). Na czwartkowem  posiedzeniu 

Sejmu śląskiego dokonano w yborów  do Rady w o ­
jewódzkiej. Zgłoszono 4  listy. W głosowaniu brało 
udział 13 posłów . Z listy pierwszej (ZLN) w ybra­
no prezesa sądu apelacyjnego Starka i radcę u* 
rzędu górniczego Schófera, z listy klubu niemiec- 
kigeo wybrano burmistrza Tarnowskich Gór Mi- 
chatza, z listy PPS Bobka, z lisiy  NPR Dubiela. 
Nadto załatwiono szereg spraw będących na po­
rządku dziennym.

Ostateczne uregulowanie 
sprawy reparacyjnej

Wiedeń (AW). „Telegraphen Compagne“ donosi 
z Paryża: Najpóźniej w  marcu br. odbędzie się 
konferencja prezydentów  państw  aljanckich, na 
którą zaproszeni zostaną zastępcy rządu Stanów  
Zjednoczonych i Niemiec. Konferencję tą należy 
uw aża za ostatnią próbę doprowadzenia do poro­
zumienia w sprawie reparacyjnej. Prócz tej kon­
ferencji ma również odbyć się konferencja m iędzy­
narodowa dla załatwienia długów wojennych. Jej 
żeli dojdzie do-porozumienia, Niemcy zostaną przy­
jęte do Ligi narodów, jednakże pod warunkiem, 
że wypełnią now e zobowiązania reparacyjne.

Francja i Belgja wycofują się 
z zagłębia Rubry

Wiedeń (PAT), „Neue Fr. P resse“ donosi z oku­
powanego terytorium, że ukończone tam zostało’ 
przegrupowanie w ojskow ych oddziałów francu­
skich i belgijskich nad Ruhrą. W związku z tern 
została zredukowana siła francuskiej armji okupa­
cyjnej z 40 na 24 tysiące, zaś armji belgijskiej z 
17 na i  tysiące, przyczem  wojska belgijskie zostały  
uniezależnione od komendy generał Degoutte.

Ustąpienie Vemzeiosa?
Ateny (AW). Jak słychać, Venizelos wskutek  

pogorszenia stanu sw ego zdrowia ma niebawem  
ustąpić.

Kongres s  cialistów francuskich
Marsyija (PAT). Rozpoczął się tu 30 brn. kon­

gres francuskiej partji socjalistycznej.

Kongres socjalistów niemieckich
Berlin (PAT)- Tegoroczny kongres partji socja­

listycznej R zeszy niemieckiej odbędzie się w  Ber­
linie 30 marca.

Kandydat na cara chce wrócić do Rosji
Wiedeń (PAT). „Neue Freie P resse“ donosi z 

Londynu: W ielki książę rosyjski Cyryl, który u- 
trzymuje w  Nizzy dom z przepychem monarszym, 
ośw iadczył przedstawicielowi „Daily Express“, że  
w  przeciągu roku uczyni próbę powrotu do Rosji,’ 
celem uwolnienia Rosji od komunistów. Rosja — 
zdaniem w . ks. C yryla — domaga się cara i rządu 
reprezentatywnego, a nie chce znosić teroru, w y ­
konywanego przez bolszew ików . Chłopi i robot­
nicy rosyjscy straciii w szelkie zaufanie do bolsze­
wików.

Związki i zgromadzenia
DOROCZNE ZEBRANIE PARTYJNE (dalszy  

ciąg) odbędzie się w  niedzielę 3 lutego o godz. 10 
przed południem, w  sali Domu Robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, II piętro. Porządek dzienny:
1) dyskusja nad sprawozdaniami, 2) wybór W y­
działu, 3) sprawozdanie poselskie tow . Dr. Bobro­
w skiego, 4) wnioski. W stęp mają tow., opłacający  
podatek partyjny.

Krakowska Rada Robotnicza.
KLUB RADCÓW I WYDZIAŁ RADY ROBOt*

NI CZE J odbędą wspólne posiedzenie w  piątek I 
lutego, o godz. 6 wieczór, w  sekretariacie Rady 
Robotniczej. Spraw y bardzo w ażne — obecność 
w szystkich konieczna.

BACZNOŚĆ HANDLOWCY I HANDLOWCZY- 
NIE! Niniejszem zw facam y uwagę, iż w myśl roz­
porządzenia m inisterstwa pracy należy się praco­
wnikom handlowym wskaźnik drożyźniany. O ile- 
by w  niektórych wypadkach kupcy okazali się 
opornymi i nie chcieli w ypłacić w ykazanych pro­
centów  wzrostu drożyźnianego, winni się pracow­
nicy handlów zw rócić do sekretariatu Związku 
przy ul. Sław kow skiej 6.

Za Zarząd: Wollner, Fischgrund.
ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH zawiadamia niniejszem, iż w myśl 
rozporządzenia ministerstwa pracy winni kupcy 
przy w ypłacę pensji stosew ać każdorazowy  
w zrost drożyzny w edle wykazu m iejscowego u- 
rzędu statystycznego. Ze w/.g.ędu na to, iż rozpo­
rządzenie p ow yższe w eszła  ? życie z dniem 15 
stycznia, należy pracownikom handlowym w ypła­
cić w ykazane dnia 16 bm. 103 procenl do pensji 
grudniowej. Związek zawodowy pracowników 
handl. w Krakowie.

BACZNOSC SiO L A R Z E ! W piątek 1 lutego o 
godz. 5‘30 w ieczorem  odbędzie się zgromadzenie.. 
Spraw y bardzo ważne, o  liczny udział uprasza

Zarząd.



Przegląd gospodarczy
KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO

W arszaw a (AW ). Frank w aloryzacyjny na 2 lu­
tego ustalono na 1,830.000 marek.

KURS DOLARA
Kraków, 31 stycznia. Dziś w  obrotach banko­

w ych  wskutek dużego zapotrzebowania kurs do­
lara w ynosił 9300.000—9,350.000 marek. Na zw y ż­
kę kursu w płynęło to, źe Wczorajsze krakowskie 
notowania byty niższe od oficjalnych notowań w  
W arszaw ie i od kursów, płaconych przez PKKP.

W aluty: Dolary 9,300—9,350.
D ew izy: N. York 9300—9,250. Zurych !,625 do 

1,630. Paryż 440. W iedeń t3 4 -1 3 4 1/.,
PODATEK MAJATKOWY Z BUDYNKÓW

Izba skarbowa komunikuje: Pom ieszczenia tego 
rodzaju, jak piwnica, strych, sień, korytarz, spi­
żarka, przedpokój i t. p. nie podlegają podatkowi 
majątkowemu. Ubikacje te należy pominąć przy o- 
szacowaniu w artości budynków.
NOWE BIURA INFORMACYJNE DLA SPISU  

OSÓB, POSIADAJĄCYCH MAJĄTEK
Z dniem dzisiejszym  magistrat krakowski otw ie­

ra kilka biur informacyjnych dla spisu osób, po­
siadających majątek. I tak dla dzielnicy IV-ej (Pia­
ski) l VI-ej (W esoła) otworzone zostaną now e biu­
ra w  gmachu magistratu, dla dzielnicy VII-ej (Ka­
zimierz) t  j. dla ulic Dietla, Podbrzezle, Brzozowa, 
Berka Joselew icza, Miodowa, Józefa, Melselsa, 
Bożego Ciała, Szeroka i Bonifraterska, biuro mie­
ścić się będzie w  lokalu szkoły miejskiej przy ul. 
Wąskiej, dla dzielnicy XXII-eJ (Podgórze i IX-ej 
(Ludwinów) w  komisariacie obwodu Ii-go.

PODWYŻKA OPŁAT STEMPLOWYCH
W arszaw a (tel. w ł. „Naprz.“). Od 1 lutego pod­

w yższone zostały  opłaty stem plowe. Od zw yczaj­
nego podania stempel w ynosi 2,700.000 marek za 
pierw szy arkusz i 540 tysięcy  za każdy następny. 
Opłata od weksli in bianoo 9 milionów, od dupli­
katu lub podpisu rachunku 230 tysięcy . Opłaty 
niepodzielne przez 10 tysięcy  zaokrągla się. Ra­
chunki i kw ity nie podlegają opłacie, jeżeli opie­
wają na mniej niż 1,100.000 mk.

Potanienie tytoniu
W arszaw a (AW). W yroby tytoniow e od ponie­

działku, obliczane po kursie 1,840.000, staniały o 
3 procent

ZNIŻKA CEN CHLEBA l  OBUWIA
Warszawa (PAT). „Kurjer W arszaw ski“ poda­

je: W obec spadku cen mąki żytniej o  20 tysięcy  
marek na 1 kg., od dnia 31 stycznia piekarze war­
szaw scy  obniżają cenę wszelkich gatunków chleba 
o 21 tysięcy  marek na 1 kg.

W arszaw a (PAT). „Kurjer Polski“ podaje: Dnia 
31 bnu prezes urzędu starszych zgromadzenia sze­
w ców  w arszaw skich złoży ł w  urzędzie do walki 
z lichwą kalkulację now ego cennika obuwia, na 
podstawie której cena obuwia obniżona zostaje o 
10 procent. Jako przyczynę podaje on obniżenie 
się cen surow ca krajowego i zagranicznego. Nowa 
kalkulacja poddana będzie dokładnemu zbadaniu 
specjalnej komisji ekspertów, gd yż istnieje przypu­
szczenie, że  zadeklarowana zniżka jest za mała.

TELEGRAMY GIEŁDOWE
Warszawa 31 stycznia (PAT). Giełda. W aluty. 

Cyfry w  tysiącach: Dolary Stanów  Zjednoczonych 
9400—9300, sprzedaż 9400, kupno 9200, frank złoty  
1825, frank w aloryzacyjny na 2 lutego 1830, koro­
na czeska 260, pożyczka dolarowa 6200—600, bo­
ny Złotowe 1400— 1450, pożyczka złota 9500—9750, 
miljonówka 450—425.

Czeki: Belgja 390—382, sprzedaż 386, kupno 378, 
Holandja —, Praga 279.100—165.300, Londyn 40500 
— 41000—39700, sprzedaż 40100, kupno 39300, No­
w y  York 9400—9350, sprzedaż 9450, kupno 9250, 
P aryż 435— 425— 430, sprzedaż 434. kupno 426, 
Szwajcaria 1630— 1590—1608, sprzedaż 1624 ku­
pno 1592, W iedeń 133 i 1 czw arta do 130 1 pół, 
sprzedaż 132, kupno 128, W łochy 414—405, Sztok­
holm 2470.

W iedeń, 31 stycznia (PAT). Giełda. D ew izy: 
Amsterdam 26470, Zagrzeb i Belgrad 822, Berlin 

,'15‘70, Bruksela 2854, Budapeszt 241, Bukareszt 
359, Chrystjanja 9480, Kopenhaga 11560, Londyn 
302000, Madryt 8880, Medjolan 3074, N ow y York 
70935, P aryż 3242, PTaga 2049, Sofja 498, Sztok­
holm 18270, Zurych 12275, dolary 70860, belgijskie 
*2815, bułgarskie 473, duńskie 11120, marka nienj. 
15*30. angielskie 300200, francuskie 3205, holender­
skie 26270, w łoskie 3070, jugosłowiańskie 817, nor­
w eskie 9360, polskie 71-81, rumuńskie 352, s/,\ved/.- 
kie 18060, szwajcarskie 12160. hiszpańskie S760. 
czeskie 2030, w ęgierskie 162.

PRYWATNY KURS MARKI W  ZURYCHU
Zurych, 31 stycznia (PAT). Szwajcarski Bank­

verein notował dziś nieóficjalnie przekaz na War­
szaw ę »00050—000080.

. V ( l i e t u u  tiruHOW SKa z 31 stycznia

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy I— VIH 
Bank Hipoteczny . . .  .
Bauk Małopolski. . .  .
Ziemski Bauk Kredyt. . . 
Powt>zechuy Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy i-iX 
Bank Komercjalny i— IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiqz spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miijoaówka . . . . . . . . .

Akcje tow. hindL i pasm.
i?, i. ü. i— V-em..........
„lrnpex- ............
.Pliaruia* (B. Jawornicki; 
T. U. Bracia Rolnicey . .
„Polski Üioo‘* .............
C. Hartwig, Poznań. . . . 
Żegluga Polska . . . . . .
Zieleniewski i—iVem. . . . 
H.Cegxelski, Poznań 1-IX . 
Warsz. Parowozy i—ii i em.
Autom otor................
„Potęga“ Tow. huty żeL.
„Lemiesz“ ...................
.Trzebinia" i— V I .........
„Pooisk*.......... ..
Portland-Cem. Szczakowa 
iiórica
biersza  ...................
iepege i— IV  .  ........
Polska Naita .  ..........
.Pokucie* Naft. Sp. akc. I . 
Oik06
Pezei. . . . . . . . . . . . .
¡strug . . . . . . . . . . . .
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze IrzeDinia . .  . . 
»Krakus4 1— VI em. . . . 
Kabr. cukru w Chouorowie 
Porcelana Ćmielów . . . .
filektr. Siersza i— IV  em. 
Zakłady przem. »Ryngraf* 
S. W. Niemojowski . . . .
Fabr. Kapel, w Myślenicach

otiar. żadano Trnnuakcje
2500 3000 2.00-2800
3000 3500 3100- 85C0
30UÜ aeoo
1900 2ä00 2100— 22(0
578 675 600-650
400 450
775 825 800
2510 3000
22C00 27000 24COO-26000

W tysił cacb maren polskich
ofiar. żądano Transakcje
2800 3100 2700-3. 00
160 20O 167-170
3200 3700 3350— 3610
8o0 750 700
700 750 700— 7b0

675 775 725— 750
50030 55000 50000-54500
3300 3800 8425-3775
3300 3800 3300-3700
1800 2200

4500 5200 4500— 5150
5500 5700

80000 85000 82000-83500
29000 33000 300UÜ 32t00
14000 17000 15500-160OO
3000 3500 3100— 3300
¿000 2500 2200 -  2300
20000 25000 22500-23000
000 1000 900-950
8500 9000 8800
lt.00 1500 1200-1400
21O00 23000 22000
8000 8j00 8100-8300
28000 33000 32000-30000
90u0 120,0 12000 11000
21/00 2200 2050-2100
2000 2500 2250 -  2300
3800 42U0 4010
900 ltoo 1000

LISTY Z KRAJU
R zeszów , 30 stycznia.

Sąd nad Piastów cami
Masy chłopskie w  powiecie rzeszowskim  od la’ 

zw y ż 20 odznaczały się zaw sze trzeźw ością poli­
tyczną i radykalizmem. Sala Sokoła była niejedno­
krotnie w  ciągu lat 30 świadkiem triumfu i upadku 
w ielu  przyw ódców  ruchu ludowego. Świadom ość  
ludu wiejskiego w  tutejszym pow iecie — raimo 
czasow e odchylenia — stale i konsekwentnie 
wzm aga się i wzrasta, a to dzięki pracy bądź to 
niektórych ruchliwszych jednostek wśród nauczy­
cielstwa, bądź też usiłowaniom coraz to l:c/niej- 
szyoh młodych szerm ierzy postępow ego ruchu lu­
dow ego w śród sam ego w tościanstwa.

Okazał to dowodnie piątek 2 * stycznia. Mimo 
grupki nader szczupłej paru endccko-piastowych  
w archołów  zm obilizowanych przez dwu niedobit­
ków piastow cow ych z których jeden ?hce konie­
cznie wygram olić się na fotel poselski przez strą 
cenie z niego posła F iuty  — zamach stronników  
W itosa nie udał się. Nie pomógł nsw et sukurs czte­
rech księży i  ks. Ko tulą i „waloryzującym" dy­
rektorem Składnicy Kółek rolniczych. Lud wiejski 
jednomyślnie politykę W itosa ootępH, jednozgo- 
dnie skarcił taktykę sw ego dotycnczasow ego przy 
w ódcy i jego pakt z chjeną napiętnował tak, jak 
na to sw ą frymarką interesów chłopskich zasłu­
giwał.

A teraz o przebiegu wiecu.
Dr Kuś pragnął zw ołać „zjazd delegatów  i wój­

tów “ (i to poraź trzeci), gdzie chciał spow odow ać
jako pierw szy „zastępca“ Listy Nr. 1 wotum nie­
ufności dla Pluty, za jego odstąpienie od sztandaru
„Piasta-W itosa“. W  tym celu zaprosił z Karpat 
aż dw u posłów -krzykaczy, a to inż. Kosydarskie- 
go ze w schodu o  sędz. radykała Brodackiego ze 
zachodu, tudzież senatora Jachowicza. Mimo 
wszelkich zabiegów zamiary te spełzły  na niczem. 
Rzekomy zjazd delegatów- pod naciskiem p m p y -  
sięcznej masy chłopskiej przemienił się w  olbrzy­
mi w iec. P oseł Pluta kajał się, a otwartością sw e­
go przemówienia zyska] uznanie które chciał o- 
slabić wykrętne argumenty Kosydarskicgo i Bro- 
dackiego. Ci niefortunni obrońcy nietylko W itosa, 
ale i całej kliki endecko-klcrykaincj i paskarskie 
zgraji w yzysk iw aczy , daremnie silili r-ię — przy 
pomocy fałszów  i oszczerstw  miotanych pod adre­
sem całej lew icy, a w szczególności PPS. iBrO

dacki napadał na nieobecnego pos. Czapłfislrego)
— osłabić tak w yw o d y  Pluty, jak w ogóle zasło­
nić istotną prawdę. Skutki namacalne „błogich* 
rządów rządu W itosa-Korfaniegj-Głąbińskiego — 
odczuł bowiem dosadnie każdy chłop na własnej 
i dzieci sw ych skórze. Sala wybuchała huraganem  
śmiechu, gdy „ludowcy“ w  rodiaju Kuś, czy  Bro- 
dadd poczęli udowadniać „dobrodziejstwo“ tej 
„paktowej reformy rolnej“, jaką W itos zawarł z p. 
Chłapowskim. Różne docinki i ironiczne trafne a 
dosadne uwagi jak grad uderzały niefortunnych 
m ów ców . Wspomnienia o  Haiumcrlingu itd. w y ­
prowadzały tych panów z równowagi. B y ł to, j A  
się zdaje — ostatni ich najazd na R zeszów . Dr Kuś
— przeczuwał znać klęskę — Do kiedy olbrzymia 
falanga chłopstwa domagała się stanowczo prze­
niesienia obrad do wielkiej sali i ośw iadczyła, że 
w  malej saJce nie dozwoli na bałamucenie — ten­
że zasłaniał się, że niema funduszów na opłacenie 
sali. W łościanie w  mig urządzili składkę, salę od­
płacili i zmusili tem 5 posłów  do jawnej rozprawy.

I chociaż obrady z powodu warcholstwa owej 
sczzuplej grupki pod batutą sutanny nie m ogły  
skończyć ich spokojnie do koń ¿a, to jednak pod­
kreślić należy, że gidy dalsi obrońcy ósemki i je­
dynki (dr. K., prof. W„ senat. Jachowicz itp.) 
chcieli zabrać głos, zgromadzenie im mówić nie 
pozwoliło i garstka piastowskich „Mohikanów" —> 
rozlazła się do reszty.

Tak lud zaw sze karał, karze i karać będzie prze- 
ntewierców i obłudników. J. Grom.

Czas odnowie przedpłatę 
na luty
Repertuar

V  T eatr  Im. Jul. S ło w a c k ie g o
Piątek: „Ptak“.
Sobota: O godz. 11 przed poł. Akadcmja ku cz& 

śp. W łodzimierza Tetmajera, po południu „Be- 
tVeir, polskie“, w iecz. „Sen nocy letniej“.

Niedziela o godz. 11 pr^ed poi.: „Ewa“ Masseneta, 
po poł. „Betleem polskie“, wiecz.: „Kaligula“.

Poniedziałek: „Carewicz Aleksy“.
W torek: „Ptak“. .
Środa: „Kaligula“. V

T e a tr  B a g a te la
Piątek: „Prawda w  winie".
Sobota po poł.: „Noc Sabatu“ (ceny znfzonel 

w ieczór: „Prawda w  winie“. ¡11. Rewja karna­
w ałow a początek o  g. 11 w .

Teatr miejski Operetka
Piątek: „Wojna z babami“.
Sobota popoł.: „Krowoderskie zuchy", wleczSr: 

„Wojna z babami“.
Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy wieczór: 

„Wojna z babami“.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza
CAleja Krasińskiego 8. Dom górników). 

Sekretarjat U. L. otw arty od 5—7 w ieczór. 
Czytelnia U..L. otwarta od 5—7 w ieczór.

Kurs nauki obywatelskie}
Piątek: Red. Tadeusz Św ięcicki: Charakterystyka 

w spółczesnych ustrojów państw ow ych.
K o lle g iu w  w y k ła d ó w  n a u k o w y ch

(Rynek A - B  39).
P oezętek  o g°d*. 7 wieczór.

Piątek: Konserwator dr. Tadeusz Szydłow ski: O 
W aw elu i jego odbudowie (z obrazami św ietl­
nymi).

Sobota: Dr. Adolf Klęsk: Psychofizjologia starze­
nia Się.

K in o te a tr y
Uciecha: od piątku progam podwójny „Zdobywcy  

dżungli“ (2 serje).
Zachęta: „Książę gór" z Harry Peelem.
Promień: Max Linder w  iilmie „Bądź moją żoną“.
Reduta: Od poniedziałku dnia 28 bm. „Tajemnica 

apartamentu N i. 29“, komedjo-dramał z  za kuiis 
teatru Graylinga w  New-Yorku.

ROZMAITOŚCI
—o —

POSŁANKI W IZBIE GMIN
Przy otwarcju parlamentu angielskiego można 

było zobaczyć grupę posłanek, których Izba tnnin 
ma ogółem  ośm. Nie można powiedzieć, aby te nie­
w iasty b y ły  przekónaiy społeczeństw o o  pożytku, 
olynącym  z wybiorania kobiet do Izby gmin lub 
ujawniły takie, cenne w  parlamencie w łaściw ości
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umysłu kobiecego, jakich nie znajdujemy u m ęż­
czyzn. Izba gmin mogła obejść się bez posłanek. 
Czasami jedna lub druga z nich, zw ykle lady A- 
stor, zabiera głos w  sprawach, dotyczących szkol­
nictwa lub dobroczynności publicznej, zresztą nie 
zdradzają one sw ego istnienia w  parlamencie, ani 
w, łonie stronnictw. Stanowią jednak dla w idzów, 
siedzących na galeriach, przedmiot ciekawości. — 
Świadome tego, że  są w ystaw ione na pociski oczu 
— troszczą się o suknie, ubierają się skromnie. Naj­
skromniej przedstawia się wzmiankowana lady 
Astor, zasiadająca po stronie konserw atystów . 
W pobliżu jej ujrzeć można księżnę Athol i panią 
Hilton Philipson, sw ego czasu aktorkę w odew ilo­
wą, a dzii> czarno ubraną i jakby na kwakierkę po­
zującą. Na przeciwnej .stronie Izby zajmują miej­
sca pani Wintringham, panna Bonfield (z partji 
pracy), na ławach irlandzkich lady Terrington, 
przystojna, dobrze ubrana dama, a w reszcie siw a  
Zuzanna Lawrence i panna Dorota Jewson. Rza­
dko tylko, zbierają się te posłanki razem, bo zw y ­
kle dzieła Je w  Izbie poglądy polityczne, a poza 
Izba znaczne różnice socjalne,

— 0 0 0  —

DWAJ ZAKOCHANI BRACIA POD KOŁAMI 
POCIĄGU POSPIESZNEGO

Przed kilku tygodniami na torze kolejowym w  
pobliżu Poznania pociąg pospieszny najechał w  
nocy na dwóch szam ocących się ludzi Ciała ich 

‘pokrajane zostały w  okropny sposób na kaw ały. 
Podróżni zatrzymanego pociągu z przerażeniem  
oglądali zmasakrowane członki ludzkich ciał i po­
krwawione strzępy ubrań. Stwierdzono, iż przeje­
chani przez pociąg byli to młodzi, inteligentni lu­
dzie, żadnych jednak dow odów  nie znaleziono 
przy nich. W szelkie przypuszczenia j dom ysiy nie 
naprowadziły na ślad stwierdzenia osobistości, jak 
również przeprowadzone śledztw o nie dało p o zy ­
tyw nego wyniku. Obecnie nastąpiło w yśw ietlenie  
tego tragicznego zdarzenia.

W  pewnym  majątku w  Poznańskiem m ieszkał p.
S-ki, który, będąc w dow cem , sprowadził z W ar­
szaw y do wychow ania dzieci guwernantkę. Mło­
da, urocza panna Z. zdołała wkrótce zaskarbić so­
bie m iłość nietylko dzieci, lecz i ich ojca, który po­
czął m yśleć zupełnie poważnie o zaślubieniu pan­
ny Z. P o  pewnym  czasie przyjechał do p. S-kiego  
|ego  brat Jerzy. Po kilku tygodniach bytności gość

również zakochał się w  pięknej pannie Z. Pew nego  
dnia bracia zw ierzyli się sobie ze sw ych afektów  
względem  panny Z.

Na razie obaj czuli się po wyznaniu nieswojo i 
jeden drugiemu po nam yśle solennie przyobiecał 
ustąpić z drogi.'W  umysłach obydwu przemknęła 
m yśl samobójcza. Jerzy żałow ał brata Stefana, 
jako mającego dzieci, Stefan ubolewał nad młodo­
ścią i cierpieniem Jerzego'. Ostatecznie zgodzono  
się na amerykańską pojedynek. Czarną gałkę w y ­
ciągną? starszy brat Stefan, który chcąc w ykonać  
wyrok i nie chcąc, aby się tajemnica w ykryła, u- 
ziiał, że najlepszą bedzie śmierć pod kołami po­
ciągu, śmierć taka bowiem uchodzić m oże za przy­
padkową. Gdy o północy Stefan S-ki w yruszył w  
drogę i znalazł się na torze, dogonił go brat Jerzy  
i począł go błagać, aby zaniechał samobójczego 
zamiaru. W idząc, że perswazje nie pomagają, Je­
rzy postanowił ponieść śmierć razem z bratem. 
W  chwili, gdy nadjechał pociąg pospieszny, S te­
fan rzucił się na tor kolejowy. Podbiegł do niego 
brat Jerzy i chciał go jeszcze w  ostatnim momen­
cie ocalić. Nastąpiła chwila rozpaczliwego szamo­
tania się. P o  chwili pasmo życia obu zakochanych 
braci przecięły koła pociągu. Obecnie, gdy .się ta­
jemnica w yśw ietliła , zrozpaczona panna Z. jest 
bliska obłędu. W  chwilach przytomności nosi się 
ona z zamiarem wstąpienia do klasztoru.

— o o o
BARONOWA KRUEDLNLR 

Piętnastoletnia pani ambasadorowa. — Skandal w  
Wenecji. — Sam obójstwo zbankrutowanych aman­
tów . — T ow arzystw o tenora. — Sensacyjna liter 
ratura. — Z pałacu królowej aa trybunę sekciar» 
ska. — Banicja. — Rzad rosyjski robi z nia koniec.

Na schyłku XVIII wieku, w  spokojnej i jakby 
drzemiącej Rydze, niemałą w rzaw ę i zgorszenie 
w yw oła ło  ukazanie się na widowni Juijanny baro­
nowej Vietinghoff, córki bogatego i powszechnie 
znanego obyw atela kurlandzkiego. Gdy ukończyła  
w  Rydze bardzo staranne w ychow anie, rodzice 
dla nadania jej dalszej ogłady, zawieźli młodą Ju­
liannę do Paryża, gdzie otw orzyli dom na szeroką 
stopę, ściągając do swoich salonów licznych przed 
stawicieli ówczesnej śmietanki towarzyskiej. P o­
śród tego grona młoda dziew czyna wkrótce za­
słynęła z w ykształcenia i dowcipu, a zamiłowanie 
jej do dociekań m istycznych wielki św iat przyją,?

jako ponętną ekscentryczność charakteru i uspo­
sobienia.

Zaledwie ukończyła czternasty rok życia, gdy
rozkochała się w  baronie Kriidenerze, wybitnym  
dyplomacie rosyjskim, który z obowiązków sw ego  
zawodu zmieniał kolejno pobyt w  stolicach euro­
pejskich. Mówiąc, iż następstwem  uczuć niezupeł­
nie piętnastoletniego dziew częcia, była koniecz­
ność przedwczesnego m ałżeństw a z baronem. O* 
trzym aw szy urząd posła w  Kopenhadze, później 
w Wenecji, Kriidener miodziuchną małżonkę wpro 
wadził w  gw arny i w ykw intny św iat dyplom aty­
czny.

W  W enecji pani posłow a zaczęła jednak zanie­
dbyw ać o w iele starszego małżonka, wdając się w  
miłostki do tego stopnia skandaliczne, że wiado­
mość o  jej kompromitującem prowadzeniu się do­
szła do wiadom ości aż do dworu petersburskiego. 
Kriidenerowi dano do wyboru: rozwód z żoną lub 
opuszczenie urzędu. W ybrał to pierwsze, poczerń 
pani poslow a, pozbawiona wszelkiej nad sobą o- 
pieki, puściła się na tory hulaszczego życia, w ęd ­
kując kolejno do Rygi, Paryża i Petersburga. Za­
słynęła z niezliczonych awantur miłosnych, z nich 
niektóre kończyły się ruiną majątkową i samobój­
stwem  jej przelotnych adoratorów. Tak pomiędzy 
innymi skończył w  Paryżu bogaty Portugalczyk  
Nonez, w  Petersburgu Jurgjejew. Głośny był jej 
romans ze słynnym  śpiewakiem Garat‘em, które­
mu w  ciągu kilku lat towarz” szyła  w  podróżach 
artytsycznych, wzbudzając podziw swem i w ybry­
kami. Porzucona przez tenora i ogołocona z pie­
niędzy, w zięła się do pisania w łasnych pamiętni­
ków (w tłómaczeniu z francuskiego W andy Małe­
ckiej w  roku 1822 w y sz ły  w  W arszaw ie), których 
skandaliczność w yrobiła im wielką poczytność.

W  roku 1806 udało jej się otrzym ać wstęp na 
dwór królowej pruskiej Luizy. W krótce potem  
przerzuciła się na sekciarstwo religijne. Ogłosiła 
się jako powołaną do głoszenia ewangelji, w  Ber­
linie w stąpiła do gminy tak zw anych Herruhutów1 
i podróżując po Francji, Szwajcarii i Niemczech, 
urządzała w iece, na których zjednyw ała swoim  
ideom dość licznych w yznaw ców . Jej nabożeń­
stw a w y w o ły w a ły  liczne zw ady i bójki. Rządy 
Francji, Szwajcarii i Niemiec skazały ją na bani­
cję. Szukała ostatecznie przytułku w  Petersburgu, 
skąd zesiano ją bez prawa powrotu na Krym. 
gdzie zmarła w  1824 r.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  w  złotych p o lsk ich  ob licza s ię  po  urzędow ym  kursie  franka  z ło te go  w  dn iu  w płaty
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Ceny ogłoszeń

Ogłoszenia zamiejscowe 50% droższe. Ceny powyższe obowiązują o d  dnia zmiany w nagłówku. Ze terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracje
n.e cdpow<3da.
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K O H U N IK ftT
Kim jesteś? nim być możesz? 
rharakter zdolności, przezna- 
rzebie. Jeżeli ci brak energji, 
równowagi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć, postępować, aby zwy­
cięsko przeciwstawić 6ię lo­
sowi, zwróć się do p. Szyilera 
Szkolnika, znawcy du*z, auto­
ra prac naukowych. Nadeślij 
charakter ‘ pisma swój lab 
ramteres<’wanej osoby, napisz 
rok, miesiąc urodzenia, ka­
waler, żonaty, wdowiec, ile 
osób najbliższej rodźmy, na 
tycn danych otrzymasz l.stem 
poleconym naukową szczegó­
łową analizę cbarakteiu o- 
!.redlenia ważniejszycu zda- 
rzeń życiowych, odpowiedzi 
tita szczei ze zadane pytania, 
również h o r o s k o p  ułożony 
przez słynne medjutn Miss 
Evigny. An*liza-boroakop wy­
syła sie po otrzymaniu mk. 
MOOoOOO” O Jibiście przyjmuie 
12— 7 pp. Doświadczenia nau­
kowe p. Szyilera Szkolnika 
¡fasiczycone cbwalebnemi pro­
tokółami naukow. towarzystw 
Warszawy, świadectwami na|- 
wybitjjiejsżyuh powag świata 
lekarskiego i odt z wam i prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo poucza ¡ącej. 
Katalog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy. Adr. Warsiawa. 
Psycho  G ratolog S/.y'ler- 
Szkolnik, Piękna 2ó. pokój oł. 
'lei. 506 09. ' 150
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A ,A  ^  A A ,
łuska Józef Kraków, Staio- 

•* wińlna fció, un eważniazgu­
bione dok unie. ta w ojakowe, 
wydane przez PKU Kraków.

SUIFIEIIIIIIIMEI
oraz wielki w.>bór brzytew, 
scyzoryków i maszynek do

włosów. 36

l l i s M I M h t ć l i t t  9

B E Z  W S Z E L K i C H  T R U D N O Ś C I  W Y J E Ż D Ż A J Ą

BRAZYLII i ARGENTYNY
w sz y scy  z g ła sz a ,ą c  s ie  po  in form acje  d o  T-w a o k rę t

CO SU L ICH  LINE
KRAKÓW, UL. RADZIWIŁŁOWSKA L. 23

Sp e c ja ln e  p o c ią g i w prost d o  portu ! 70 
C a łe  k o sz ta  podróży 3 -c ią  k la są  do larów  * 0

w w  w w w n n »  w w w  w  m n m  w w  m> w

* A  *j Restauracja Związkowa „Józefa“ j
I K ra k ó w , u lic a  Lu b icz  L . 9 t311

wydaje obiady 3-ch dań po . . . Mp. 1,800.000
j  Kuchnia doborowa — znakomite wyroby masarskie. Równocześnie zawiadamia się P- T* CSości, że schody J
• prowadzące od strony dworca kolejowego są już otwarte. Zarzj|d. g
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